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Rok XXV.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popolu niu , 
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do Prus i N ie m ie c ................... 1
„ Francji .    „ h
„ Belgii i Szwajcarji . . . . > P°— '

k [ „ Włoch. Turcji nfrllęstw-H tdd. i
" ) „ Serbii . .  )

Numer pojeayńczy Kosztije

- - -  - 
/  r.ole pó lk iem  uważają tę sprawę jako bardzo

hez wyjątku stronnictwa, tak w sejmie jak  i w

Ou Administracji
„ G u e ty  V a n d «w 4 “.

Przedpłata wynosi: 
we L w o w i e :  

rocznie 18 złr.
pół kcznie 9

kwartalnie . . 4 złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
Na prowi ncj i  z przesyłką pocztową: 

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . (f złr.
miesięcznie . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
narehii Austro-Węgierskiej jest umieszczon i 
w nagłówku Gazety Naroaowej.

Lwów d. 4. maja.

Dr. Fr. Smolka wyjechał wczoraj wieczorem 
do Wiednia, ażeby objąć na nowo c z y n n o ś c i  
p r e z y d j  a 1 n e  w Izbie posłów R a d y  p a ń 
s t w a .  Posiedzenie we środę będzie, zdaje się, 
krótkie, a następne posiedzenie odbędzie się w 
piątek d. 7. bm. Na porządku dziennym jest kil- 
£ petycyj, które w yaołają szerszą dyskusję. Do 
takich należy n. p. petycja w sprawie ołomunie- 
ckiego rejonu fortyfikacyjnego. Oprócz tego ma 
wejść na porządek dzienny tegoż posiedzenia u- 
stawa o zabezpieczeniu od wypadków, nad któ
rą obrady potrwają przez trzy lub cztery posie- 
dzenif Sprawozdanie komisyjne vr przedmiocie 
zabezpieczenia robotników i chorych, będzie w 
tych dn. ich rozdane. Zaraz po ułatwieniu się ze 
sprawą ubezpieczenia od wypadków, zamierza 
prezydent postawić na porządku dziennym usta
wę o opustach podatkowych z powodu szkód e- 
lementarnych, a następuie pierwsze czytania 
wniosków o zmianę ustawy prasowej. Oprócz te 
go m aterjału gotowego i kilku jeszcze wniosków 
mniejszej wagi, nie przyjdzie nic więcej na po
rządek w bieżącej sesji.

Prawica zamierza przeprowadzić rewizję re
gulaminu Izby i zreformować go w dwóch kie
runkach, a to najpierw : ażeby nadal przeszko
dzić zbytecznemu rozwlekaniu rozpraw przy 
pierwszem czytaniu, przyczem wnioski samoistne 
nii? będą dopuszczone, powtóre, im ienne g/pso- 
?anij aa. się odbywać w przyszłości nie ni żą

danie 50 posłów, jak  do dziś ma to miejsce, ale 
za uchwałą większości Izby.

W sprawie projektu do u s t a w y  j ę z y k  o 
w ej, któiy ma być opracowywanym przez partię 
ś r ( d 'a  w Izbie panów Rady państwa, oświadcza 
Montagsrevue, iż bezzasadną jest pogłiska, jakoby 
partja środka Izby panów R adf państwa zakoń
czyła j u o b r a d y  nad projektem do ustawy języ
kowej br Conrada. Przywódzca tej partji ks. 
M etternich podńiósł ważne pizyczyny, aby na 
razie konferencję partji w tym kierunku odro
czyć. Również błęduem byłoby przypuszczać, te  
projekt br. Conrada jest w związku z intencjami 
rządu. P o d łig  wiarogodnych informacyj, hr. 
Taaffe jest zdania, iż kwestję tę należy odroczyć 
do jesieni; do tego czasu umysły uspokoją się 
tak dalece, iż spodziewać się będzie można sku
tecznej dyskus nad tą sprawą.

Zgodne i równoczesne wystąpienie wszy
stkich prawie polskich dzienników w Galicji z 
żadaniem r y c h ł e j  r e f o r m y  s ą d o w n i c t w a  
i procedury cywilnej, w; żarło w W iedniu odpo
wiednie wrażenie. W kołach rządowych tłuma

iglącą i wielce dla kraju potrzebną. W rażenie 
ktu w kołach rządowych je s t takie, iż można 

się spodziewać energiczniejszego podjęcia spra
wy. Dzienniki wiedeńskie zamieściły telegrafi
czne doniesienia o rzeczony,h artykułach.

Na pierwszem posiedzeniu a u s t r o  - w ę- 
g i e  r s ko - .  u m u ń s k i  oj  konferencji cłowej w 
Bukareszcie d. 1. b. m., delegaci austro-węgierscy 
ofiarowali się przedłożyć projekt dó rokowań 
traktatowych; tymczasem delegaci rum u-scy 
przynieśli z sobą i przedłożyli gotowy nrojekt, 
który w ogóle opiera ,ię ńa dotychczasowym 
traktacie, ale tyle i tak ważnych zmian zawiera, 
że, zwłaszcza gdy klauzulę najwyższej fawory- 
zacji (ałkiem pomija, delegaci austro-węgierscy 
ujrzeli się zniewolonymi oświadczyć, że odpo 
wiedz1 na projekt rumuński dopóty dać nie mogą, 
dopóki go dokładnie nie zbadają, i iDstruucji ot 
swoich rządów nie otrzymają. Dyplomacja ru 
muńska okazała się tu sprytniejszą od wiedeń
skiej.

Rząd niemiecki przedłożył Radzie związko
wej nowy projekt o p o d a t k u  s p i r y t u s o w y m ,  
Nat. Ztg. podaje o nim następujące szczegóły: 
Zamierzonym jest podatek konsumcyjny, który 
po dwóch latach dojść ma do wysokości 1 mar
ki i 20 fen. od litra  alkoholu, a ciążyłby na 
handlarzach wódjri. Projekt zabezpiecza rządowi 
ścisłą kontrolę ustanawia znaczne kary za 
przekroczenia ustawy. Oprócz tego projektowa
nym jest podatek od zacierów, który ma się sto
pniować od 1 marki do 1*90 marki (dziś P09 do 
131 mark.) od hektolitra objętości naczyń zaciero 
wych. Spodziewany dochod z podatku spirytuso
wego na tych podstawach, obliczają motywa 
projektu w trzecim roku istnienia ustawy na 
200 milionów na arek.

uciec się musieli z powodu konkurencji, brak 
zajęcia, ciężkie stosunki wywozowe Belgii — 
wszystko to przyczyiło się do wywołania rozru
chów. W Leodjum, korzystając z przykrego po
łożenia robotników, kilku przywódców zaczęło ja 
wnie podburzać do czynów gwałtu. W Charleroi, 
gdzie od lat 20 perjodycznie urządzano bezro
bocia, grunt ku temu był należycie przysposo
biony. Ruchy te nie były prowokowane przez 
żadną szkołę socjalistyczną: strejkujący, rabusie 
i podpalacze, nie głosili żadnych ,tęoryj, doga
dzali jedynie swym złym namiętnościom. Z wy
jątkiem  garstki robotników gandśwslr eh, nie ma 
w Belgii tak zwanych socjalistów.*

Do rosyjskiej R a d y  s t a n u  został powo
łany Wyszegradzki, dygnitarz należący do rzędu 
tych polityków rosyjskich, którzy gotowi są fo- 
rytować wszelkiemi środkami aspiracje pansla- 
wistyczne. Szczególnie galicyjscy rusofile mają 
w p. Wyszegradzkim otwartego protektora i do
brodzieja. Podobno senzacyjne rzucenie przed 
dwoma laty kroci rubli na ratunek lwowskiego 
banku kryłoszańskiego jest w znacznej części 
dziełem tego dygn.tarza. Ma on jeszcze dalsze 
i szersze piany agitacyjne na przyszłość, ogar
niające tak Ruś galicyjską, jak i węgierską. 
Także i rusofile austrjacko-węgierscy zapewne 
w hle sobie obiecują po wschodzącej gwiaździe 
tego dygnitarza, który powołanym jest ido- 
ęzBiie do odegrania więkrzej -oli politycznej. 
Z drogiej strony znanym jest Wyszegradzki z 
tego, te chętnie macza palet « ipekulacjach 
prywatnych, opartych na akcj. rząac rej i n e- 
irzyjaźne zajmował stanowisko wobei napędów, 

zmierzających do oczyszczenją. .if*r urzędowych 
ludzi , pilnujących tylko własnego interesu. 

Powołanie Wyszegradzkiego sprawiło we Wie
dniu niemałą senzację.

Urzędowy organ rząan belgijskiego, Journal 
de BruxeUes, rozbierając przyczyny ostatnich 
r o z r u c h ó w  r o b o t n i c z y c h ,  pisze co 
następuje: .

Przyczyny rozruchów są rozmaite. Naj
przód chroniczne rozkiełznanie belgijskiej _ ,sy 
robotników, pochodzące z zaniedbanego i złego 
wychowania, pomiatanie religią i wiarą a nade- 
wszystko brak należytego poszanowania dla w ła
dzy państwowej. „Wolny obywatel belgijski* 
nie szanuje nic i nikogo. Do tego przfbywa 
ostra zima i wpływy lokalne: robotnicy w ko
palniach węgla zazdroszczą le^.jj płatnym ro
botnikom hut szklannych, którym zno .u nie po
dobały się najnowsze wynalazki mechaniczne i  D   r   _
czeka> tjJao na sposobność do wybuchu. Ogólne w Galicji i na Bukowinie znowu zaprowadzić
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Pod nazwą r y c e r z y  p r a c y  powstał w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej zwią
zek, który ujął ster całej akcji socjalnej i posia
da tam od lat pięciu niezmierne wpływy na ca
ły świat robotniczy. Na czele związku stoi obe
cnie jeneralny mistrz robotników Powderby, I r 
landczyk, urodzony w Pensylwanii, obdarzony 
wielką siłą wymowy, energią i wyznający sto
sunkowo umiarkowane zasady. Każdy robotnik 
starszy nad lat 18 może być członkiem związku, 
bez różnicy płci, religii i narodowości. Wyłącze
ni są bezwarunkowo: bankierowie, adwokaci, 
giełdownicy, szulerzy i szynkarze. Do kółek lo
kalnych należą członkowie jednego tylko proce
deru, do kółek okręgowych członkowie wszystkich 
gałęzi pracy. Celem związku jest m aterjalna i 
moralna pomyślność robotników oraz zabezpie
czenie owoców ich pracy. Dla osiągnięcia tego 
celu, związek usiłuje przeprowadzić drogą pra
wodawczą różne reformy, między te m i: zakaz 
pracy dzieci niemających lat 15 i ograniczenie 
pracy dziennej do 8 godzin; utworzenie sądów 
rozjemczych między robotnikami a chlebodawca- 
mi; nadanie własności ziemi publicznej tym, któ
rzy ją  własnoręcznie uprawiają; zakaz sprowa
dzania robotników z zagranicy; upaństwowienie 
kolei żelaznych, telegrafów i telefonów; zastąpie
nie systemu najmu przez pracę zbiorową; znie
sienie banków i pożyczek procentowych i zapro
wadzenie narodowego systemu monetarnego.

Z powodu energ izpiejszego wystąpienia 
władz przeciwko agitatorom podtrzymującym 
strejki kolejowe i stawianna ich w stan  oskarże
nia za spiski, zwołał zarząd związku rycerzy 
p ,cy walne zgromadzenie do Clevelandu na d. 
25. maja, celem zastanowienia się nad położe
niem.

W sprawie zaniepokojeń
włościańskich w Galicji, umieściła w zeszły pią
tek wiedeńska Deutsche Ztg., główny organ „o- 
strzejszego tonu0 artyl ł, godn\ uwagi już z 
tego względu, że nie samą „Schlachtę* i „Szlach- 
tizenwirthschaft* czyni odpowiedzialnymi za 
nędzę ludu i kraju, ale nawet trafia wcale 
celnie w sedno rzecZy. Czytamy tam n. p.:

„Nie jes t bez racji twierdzenie, ie  uędza 
między włościańską ludnością poczęści ztąd także 
pochodzi, że pod wieloma względami szybko i 
bez pośredniego przejścia gospodarkę naturalną 
zamieniono w pieniężną. Trzydzieści kilka lat 
temu, m uuał chłop odrabiać panu ciężką pań
szczyznę; ale z drugiej s tron , nie m iał dc tfacenia 
żadnych długów hypotecznych, a i podatu i i 
opłaty mu me doskwierały. Nigdzie zaś p zeskok 
nie nastąpił tak nagle i bez przygotowania jak  
w Galicji. Chłop tamtejszy, trzymany codopiero 
pod najściślejszą kuratelą rządu i pana, w 
jednej chwili otrzymał prawo, dysponować swo
im odziedziczonym gruntem bez ograniczenia 
tak, jak kupiec londyński swoim majątkiem dy
sponować może. Chłopowi galicyjskiemu przy- 
ziano  prawo wystawiania weksli, a zarazem 
zniesiono ustawę przeciw lichwie. Nie minęło 
dziesięć lat, a swoboda lichwy sprowadziła strt 
szliwe spustoszenia. Krzyk boleści pi dniósł się 
tak głośno i powszechnie, że w r. 1877 musiano

cza to sobie jako oczywisty dowód, że wszystkie | przesilenie, zniżka płacy, do crego fabrykanci | ustawę przeciw lichwie. W dotyczącej rozprawie

jeden z p*. słów ruskich, opisując nędzę i ruinę 
włościan galicyjskich, odezwał się w końcu do 
Izby posłów Ratujcie, panowie, ratujcie 1“

Artykuł ten wywołał dwie równoczesne od
powiedzi — jedną ze strony Vdterlandu, sympa
tyczną dla nas, w którym organ konserwatystów 
niemieckich wota: „I cóż to znaczy, jeżeli chłop 
galicyjski chce powstać przeciw szlachcie, jeden 
towarzysz niedoli przeciw drugiem u? Alboż nie 
leżą obaj na jednym łańcuchu, w jednem  wię
zieniu? (niewoli kapitalistycznej). To chyba krwa
we promienie słońca o wschodzie, zapowiadające 
dzień burzliwy; to chaotyczne, niejasne mrucze
nie ludu, który rady dać sobie nie może. Nade
szła chwila, że ponownie, i może po raz ostatni 
odzywa się głos: Ratujcie, panowie, ratujcie!* 

Dra ,i odpowiedź padła ze strony Nowej 
Pressy. N ie: wymienia ona Deutsche Złg., ale we 
wściekłość wprawiło ją  oświadczenie organu „o- 
strzejszego tonu*, że nędzy obecnej włościan ga- 
galicyjskich nie jes t winien „pan*, ale że na ko
go innego, a zwłaszcza na liberalizm centralisty
czny spada główna wina. Pisze więc N. Presee 

„Jakkolwiek jeszcze się nie udało, stwierdzić 
szczegóły galicyjskiego ruchu włościańskiego, ale 
z tego wszystkiego, co doszło do wiadomości pu
blicznej, pozostaje takie wrażenie, iż chodzi o 
wybuch wrogiego usposobienia, jakie w Galicji 
zdawien dawna panuje między chłopem a „Schla- 
chtą.“ Niemasz w Austrji drugiego kraju koron
nego, w którymby posiadłość szlachecka — nie 
z prawa, ale faktycznie — takie uprzywilejowa
ne posiadała stauowisko jak w Galicji. Ustrój 
społeczny, jaki istniał w dawnej Polsce, pozba
wiony prawie w zupełności jednego ważnego 
czynnika, mieszczaństwa, zachował się ’am pra
wie bez zmiany. Pańszczyzna, sądownictwo do- 
minikalne zostały jak w reszcie Austrji tak i w 
Galicji prawem zniesione, ale w stosunku chło
pów do byłych panów m a ł o  co s i ę  z m i e n i 
ło . Instynktowo przeto każdy, jakimbądź wypad
kiem wywołany ruch ludu galicyjskiego zwracał 
się przeciw szlachcie, a jak wiadomo, były już 
w Austrji rządy, które ten stan rzeczy rozumia
ły, i korzystały zeń celem skutecznego niesfor
ności polskiej poskramiania. Tak było w r. 1846, 
1848, 1849.

„Szlachta jest wyłącznie Danującem stron
nictwem w sejmie i delegacji, jest jedynym czyn
nikiem politycznym w Galicji — i tami  samemi 
żywiołami poobsadzane są urzęda, odkąd tam 
władze cesarskie spolonizowane zostały. To stron
nictwo czyni wszystko, aby nie dopuścić chłopa 
dc pełnoletności; bruździ władzom centralnym 
i ciągle szuka zatargów nawet z obecnym rzą- 
dem, który przecie wcale nie jest wrogiem Po
laków. Czyż w takim stanie rzeczy można się 
dziwić, jeżeli każda, pod jakimbąuź pretekstem 
występująca agitacja znajduje żyźny grunt w lu
dzie galicyjskim , g d r przeciw „panom* jest 
zwrócona?

„Wątpliwem jest, czy co do obecnego ruonu 
chłopi galicyjccy mają jaki cel jasny przed oczy
ma- ale I ciemny prąd, który ich prze do 
gwałtów, ma z u p e ł n ą  p o d s t a w ę  w stosun
kach faktycznych, w poczuciu całkowitej zale
żności politycznej i ekonomicznej.*

Tp ’: w: gc, gdyby ponownie kosa chłops i 
w Galicji znów się krwią „Schlachty* zarumieni
ła i znowu zachrząsnęły piły na ciałach ludz 
kich — miałoby to według Nowej Pressy, głó
wnego organu liberałów austro-niemieckich, p o d 
s t a w ę  z u p e ł n ą .  Nowi Szele nie po -zebo- 
waliby się nawet przed Bogiem tłumaczyć 1

Że kiedyś i kraje niemieckie od Niderlandji 
aż nieopodal murów WiedpJa rozległ y się młó
ceniem maczug chłopskich po zamkach i ciałach 
szlachty niemieckiej i mieszczaństwa n'em -ickie- 
go i niejedna dotąd -uinr c łrni się jako po
mnik o zemsty chłopa niem eckiegi że ó t*wa- 
ło miesiącami i przeszło 100.000 ludzi wówczas 
padło — o tem Nowa Press chyba nie wie?!

h. wszak eż tej szelowskiej Disaniny powo
dem właściwym było nie o d p a la  podanego na 
czele słusznego twJ'rdzenia Ztg. i u-

Przedptate i ogłoszenia Drzyj mu
We LWOWIE biuro administracji „Gazety 

ulica Kopernika liczba 5 Ogłoszeni 
w. Faryiu przyjmuje ^łącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja jana Ldarna, Hue Clśment 4, Paris; w Wie
dniu Otto Maass, (Haasenstein & V gier) nr. 10. 
W ilfjęehgasse, A Oppelik, Stadt, Stubenbastei ?.

U"kes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiier- 
«atto nr. 2., Henryk Schalek, i . Wollzeile 14 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Da ibe ft Cornp. 
w ^rankfurcie n M.; w Warszawie Rajokman et 
e rendier Senatorsk 22; w Krakowie W. Kukliński.

.Przyjmują się za opłata 6 et. od 
. J -objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

* ® e Ł  J d S £ , T . łr b ry c e

tw erdzanie Niemców v nienawiści do Polaków — 
ale dość mizerna chi;ć pomieszania szyków pra
wicy rajchsratowej 1 Oto czem kończy Nowa 
Preser:

„i 'szystko przemawia za tem, że galicyjski 
ruch włościański jest także częścią kwestji so
cjalnej, i to częścią, która, Bogu dzięki, w reszcie 
Austrji dawno już i z zadowoleniem rozwiązaną 
została Ale co najciekawszego, to to, że przy 
boku polskiej „Schlachty* zasiadają w parlam en
cie włościańscy posłowie niemieckich krajów al- 
peńkich, że z nią pospołu tworzą stronnictwo, i 
od ;zrsu czasu wraz z nią lam entują nad 
niedolą, aką liberalizm na Austrję sprowadził. 
Niemieccy chłopi idą ręka w rękę z „panami*, 
przeciw którym chłopi galicyjscy się zbroją!*

Z gorąeem uznaniem winniśmy podnieść, 
że zaledwr ten artykuł Nowrj Presse d« zedł do 
P rag.j ci. „a organ, P olifk  dała mu doskonałą 
odpraw , dodając przytem, że w paryzkim Temps 
z d. 29. z m. okazał się datowany niby to z 
Krakowa d 28. z. m., ale jak  Politik zapewnia, 
z redakcii Nowej Prtosy pochodzący telegran 
następujący:

„W Zakluczynie w y b u c h ł y  r o z r u c h y ;  
musiała je  stłumić żandarmerja. C h ł o p i  n a 
p a d l i  p o d  G r y b o w e m  k i l k a  p o c i ą g ó w  
k o l e j o w y c h ,  d z i e s i ę c i u  c h ł o p ó w  z a 
b i t o . *

Politik schłosiawszy należycie tę taktykę 
Nowej Pressy, taką w końcu daje jej odprawę :

„Tyle je s t prawdy, że w Galicji pod niektó- 
remi względami panuje u chłopów ubóstwo ma- 
terjalne i brak oświaty. Ale jeżeli taka Nowa 
Presse odpowiedzialność za to na polską szlachtę 
i na „polnische Wirthschaft* zwala, to każdy 
rozumny przecie się zanyta: czy podobna było 
tej „polnische W irt schaft*, w 15 latach zagoić 
tę wszelkiego rodzaju niedolę, jaką w Galicji 
przez całe stulecie gospodarl i niemiecko-centra- 
listycznej wypiastowano ? Takie zresztą kontra
sty społsczne, które, o .le chodzi o Galicję, zgro
zą napaw ajł Nową Pressę. istnieją obecnie, jak  
wiadomo, wszędzie, w tej to owej postaci. W 
Belgii doprowadziły temi dniami do scen naj
krwawszych; a w samym Wiedniu musiano z po
wodu piekielnych morderstw zaprowadzić stan 
wyjątkowy. Więc poco tu po faryzeuszowsku la
mentować nad społecznym stanem Galicji?*

W sorawie ugody bankowei.
Sonn- u. MontaQS-Ztg. wystąp ła we wczoraj

szym numerze przeciwko N. Presse, z powodu 
jej artykułów o ugodzie bankowej, w których ude
rzone przeważnie na zamierzone rozszerzenie 
prawa bamcu do emisji większej niż dotąd ilości 
banknotów. Upatruje ona w tych iftykuł) h 
pozorny tylko hałas o drobiazgi, czyniony tylko 
dlatego, ażeby w sposób kuglarskl zakryć isto
tną pieczeń, którą bank austro - węgierski ma 
upiec. Sama natomiast podnosi jedną stronę tej 
ugodjL nieobojętną dla opodatkowanych i w ogóle 
dla finansów państwa.

Nie w tem leży rdzeń kwestji — mówi 
Sonn- u. Mtgs-Ztg. — czy większą lub mniejszą 
liczbę milionów banknotów puści się w obieg, 
również nie idzie chwilowo o to, czy na tych 
banknotach jest uwydatniony tekst czeski i 
czy urządzono filię bankową w tej lub owej 
miejscowości Czech lub Galicji. Są to szczegóły, 
które dopiero w swoim czasie przyjdą na po
rządek dzienny. Najgłówniejszą i najważniejszą 
kwcstją wstępną j e s t : C o z a p ł a c i  B a n k
a u s t r o - w ę g i e r s k i  z a  o d n o w i e n i e  
s w o j e g o  p r z y w i l e j u ?

„To je s t punkt kardynalny całej kwestji 
bankowej, a ten właśnie punkt pomijają z dzi
wną zgodnością wszystkie nasze dzienniki. Co 
do nas, n Je uważi.my za stosowne krępować się 
w te, sprawie jakiemikolwiek względami 
Przyponc. iiamy, że Bank angielski, okupuje ka- 
::de oc’ łowienie swojego przywileju ciężkiemi 
materjalnemi ofiarami na rzecz państw a; i u

Ze starych wspomnieli.
rerom

Aleksandra Wybranowskiego.

(Ciąg dalszy).

Jak w zjazdach publicznych dzielono się r a  
familie, tak i w prywatnych zjeżdżano się fami
liami i gromadzono się koło najstarszego z ro
dziny, który miał powagę wieku, większy m ają
tek, i słynął z rozumu a cnót obywatelskich. 
Tak samo stało się i tutaj. Wesele w domu 
pań siwa No^osielsKjch sprowadziło liczną ro 
dzinę, bo pan :asztelan był szeroko znany i 
wyspko szanowany ze swojego rozumu, wpływu 
i 'serca. Zjechało się i ęc pełno stryjów, wujów, 
braci nawet do czwartego stopni? spokrewnio
nych, bo wówczas wszystko racu -^a ło  się za 
jedną familię. Dopiero Stanisław Augus , wyle- 
gitym ^w a^szy sekretnie na sejmach v.iele szla
chty, wprowadził to słówko „kuzyn* i zaczęto 
twierdzić, że pokrewieństwo idzie tylko do trze
ciego stopnia.

^Lorąstwo podlaskie nauał krc. panu . i- 
prockiemu dyplomem swoim w r. 1752. Mając 
majątek w Podlaskiem, często tam jeździł pan 
chorąży, i «araz po ślubie, naglony interesami, 
wybrał ię w drogę w Podlaskie. Sam jechał 
konno, ak w owe czasy wszyscy mężczyźni, 
choćby i starsi, konno podróż odbywiK. Za nim 
prowadził kozak drugiego ;onia podwodnego, 
derką przykrytego, ulubionego curczynka, a na 
końcu szedł tak zwany „skarbnik*, czyli wóz 
długi z kielnią z tyłu, z wierzchu zamykaną, 
w której mie nły się w iktuai, .rzędzia ku
chenne. Na skarbniku jechał kucharz strzelec 
faworyt z psem legawym.

Droga szła powoli. Zaledwo dziesiątego dnia 
stanęli w Rochaczac>, gdyż mając po drodze 
familię i znajomych, wszędzie pan chorąży 
wstępował. Zabawiwszy w majątku swym czas 
jakiś, spieszył pan chorąży do żony, która już 
na niego w Przybenicach oczekiwała

Takie podróże często pan Paprocki odbywał, 
bo miał spory z rodziną i z akademią bialską, 
która miała na tych dobrach zapis dziesięciu 
tysięcy od familii pana chorążego. Potem córka, 
panna Apolonia Wilkońska, zostawszy kanomczką 
w Warszawie, ciągnęła tam matl .

Raz w takiej drodze w )od,as/ie, o kilk n
za Krakowem, z b l i ż y  ^  ». * «  
która przypadła pani chor: yme w dzi 
tkowym, jadąc kolaską ciężką, zjechał ę P- 
rąży w wąwozie wysokim, jakich w 
skiem jest wiele, z dawnym sąsu em, c 
kiem, z którym niegdy familia nał* Pr , 
granice. S lachcic zaczepny, pó1 P.° l e . ® *
pana chorążego ostrzegł g°t  ̂ ^  ? l6kŴ 
do wąwozu, bo się nie minie, nie słuchając z 
jechał drogę tak, że się ujrzeli °baJ ^  miejscu, 
gdzie już o rozminięciu nie można było my ec, 
tylko jeden lub drugi musiał się *c ic. Zaczął 
Si spór. Z początku perswadowali sobie adwer
sarze słowy łagodnemi, potem co iz żwawiej, az 
nareszcie przyszło do gwałtownej kłótni l posta- 
n wienia, że się żaden nie cofn ę. Założyli więc 
obóz, rozpalili ognie i przez całą dobę stali na
przeciwko siebie. Dopiero kiedy cierpliwości im 
zabrakło, zerwali się do szabel) i pa11 choręży 
choć średniej budowy ciała i niewielkiego wzro
stu, porąbał o wiele silniejszego cześnika.

O n n t l M n r l a  r \ n  j . _ i  I n  n i c
i, porąoał o wiele silniejszego czesniaa.

Opowiadano potem , że i to nie byłoby 
ralczyło uporu obu adwersarzy, gdyb^ nie zje- 

cuało się więcej szlachty, która widząc taki upór 
i zaciekłość, poczęła godzić i roedjuwąć, aż wzięto 
się w końcu do wypróżniania puząerek, któ i 
mieli obydwaj zwaśnieni, i ten dopiero środek 
«kłonił rapnego cześnika do ustąpienia.

Pan cześnik doznał na razie upokorzenia i 
rany zadane bolały go długo, lecz spór zakoń
czył się pomyślnie, gdyż nabył wieś na wła
sność, a pan chorąży na pamiątkę tego wypadku, 
i jak się wyraził na uproszenie Pana Boga 
o odpuszczenie winy, postawił dwie kapliczki 
w dwóch swoich ws ch, w Kossowej i « Osie- 
czanaeh,

Ileż to takicn figur z podobnych wypadków 
stanęło przy drogach! Ja  sam znalazłem n  Po
dolu koło Trembowli we wsi Iwanowce napis 
aa kolumnie ciosowej, z posągiem św. Stanisła
wa, napis wielce zajmujący, w którym autor wier
szami opisuje przygodę, jaka miała zajść na 
miejscu, gdzie figurę postawiono. Z trzech stron 
umieszczony był napis, z czwartej herb rodziny 
Szumańczowskich :

D. O. M.

J a  tu poległ, Szumańczowski,
Stanisławem chrzczony 

W tem poln mi życic wzięli,
W Lwowie pogrzebiony.

Syn kochany, Mikołaj,
Swej wrodzimej chęci 
Stawia kolos żałosny^
Dla wiecznej pamięci. ^
Kolos stawia w tem miejscu,
Gdzie zuchwała siła 
Łódkę życia mojego 
O szkopuł rozbiła;
Abyś idąc tu tędy,
Każdy wiatorze,
Z wyrytych liter czytał 
W żałobnym m«‘ ‘z® »
Dlaczego mnie dziedziczny 
Ha gruncie niecnoi 
Z c .tiedzkiego poddaństwa 
ZbfcWił' żywota,

Żem bronił krwawej pracy,
I  tylko dla próby 
Piotrowi na mnie wskrzesza, 
PonKZajitc -groby.
Bo też byłem Stanisław  
Grzeszny, Szumańczowski,
A  nie święty jako mój 
Patron Szczepanowski,
T choćoy to była mogła 
Wykonać obrona 
Cudotwórcza mojego 
Świętego patrona,
Nie zmiękczyłbym tym cudem 
Zuchwałych humory,
Wszakciż i upór skłonić
Nie porównać góry.
Ach, przez Bóg, za to ginę, 
Za to pędzą z świata,
Życie, honor, fortunę 
Biorą grnbe fata,
Pomsty jednak nie wola 
Krew wylana, z ziemi,
Aby nad Kaimami 
Mścił się kto mojemi;
Bo ta sprawa jnż dawno 
W  zabicia momencie 
Osądzona od Boga 
W górnym parlamencie.
Ciebie tylko upraszam,
Którego tu noga
Ziemię depcze, zmów za mnie
Choć pacierz do Boga.

Spór powstał o granice i sąsiaa z Wolicy, 
najechawszy, zabił pana Szr"nańczowsMe6o, jak 
się zdaje na początki XT F I. w:eku, gdyż tylko 
ustna tradycja o tem została, podawana " i przez 
kilka pokoleń. To samo stwierdza także tradycja, 
ze monaster, którego ram y w drugiej zaraz W6i 
oglądrłem, jest właśnie przez tegoż sąs.ada posta

wiony, a nawet Kamień grobowy z dziwnym swo
im napisem naprowadza na tę myśl, że tradycja 
się nie myli. Monaster w Semenowie w r. 1846, 
kiedj go oglądałem, był już w ruinie. Na drzwiach 
wchodowych miał rok 1716 i j ie  posiadał 
nic ciekawego, oprócz kamienia grobowego1 u 
drzwi wchodowych, na którym wyryty był napis:

D . O. M.

1764

Kto pod tym 
odpoczywa kamie
niem, nie pytaj,
Dowiesz się dobrze,

Czytaj.
Ni pis kamienia, wprowadzający w ciekawość, 

znuwi ił mnie do szukania podania, a po dokła- 
dnem zbadaniu tego dziwnego napisu, w którym 
2 ukrył swoje nazwisko, okazuje się, że
zgodnie z podaniem, musiał tam bvć pogrzebiony 
adwersa 'z Szuuiańczowskijgo, ,:tóry po zabiciu 
go uciekł i jako ban..a skrył ~ig vr klasztorze. 
Podanie opow ida, że zabójca, pędzać czas na 
pokutach i modlitwie, po latach kilku udał się 
do Rzymu o i ozgrzeszenie. Ojciec św., ujęty nie
zwykłą skruchą zabójcy, wstawił się za nim do 
króli o wolny powrót do -.raju, włożywszy na 
pokutującego ibowiązek, ażeby dobremi uczynka
mi na chwałę Pana Boga odpokutował resztę 
winy. PowróeiwszT więź do domu, postawił ów 
właściciel Wolicy w sąsieduiej swej wsi muna- 
ster, i azał się po śmierci pochować u drzwi

A ’ iby> kaŻdy’ Wst‘ W cy d0 św .atyni Pans_iej, deptał jęgo spoczynt. i g o rsz tł sie
jego występkiem. L  zaś wina zdawała mu S
być jawną i powszechnie znana, wiec nie w i-
mienri nazwiska w przekonaniu, 3 każdy już

grzesznik: 0 sP0Czywajacym pod nim



Zamieszkujemy najludniejsze części, miasta, choć 
z powodu przeludnienia są one aajniezdrowsze 
a unikamy przedmiejskich, choć pod względem 
hygienicznym najlepiej położonych mieszkań,już 
to dla tego, że daleko od miasta mieszkać nie 
pozwala wygoda lub co jeszcze dziwniejsza, po
zycja* i stanowisko. A mieszkania, ich ułożenie, 
jakość i wewnętrzne urządzenie wpływa wielce 
na zdrowie. Powtórzymy tu za węgierskim hy- 
gienistą dr. ^odorem jego zdanie w sprawie 
wpływu mieszkań na szerzenie się dwu zjadli
wych i wiele ofiar porywających chorób.

Że rodzaj budowy domów wpływa na dysp o- 
zycję do chorób, wykazują następujące liczby. 
Fodor stwierdził, że w 15-letnim  okresie na 
10.000 mieszkańców w jednopiątrowych domach, 
w których piwnicznych mieszkań nie zamieszki
wano, zmarło na tyfus 163 a na cholerę 139 
osób, w piątrowych domach o piwnicach zamie
szkałych 203 na tyfus a 223 na cholerę, w do
mach parterowych, pod któremi znajdowały się 
piwnice niezamieszkałe, 232 na tyfus a 327 na 
cholerę, wreszcie w domach parterowych z pi
wnicznymi mieszkaniam: zamieszkanemi 331 na 
tyfus a 441 na cholerę, nakoniec w domach 
parterowych, pod któremi nie było piwnic, 337 
na tyfus a 432 na cholerę.

Bardzo ważną rzeczą jest ilość m ieszkań
ców w pokojach — a tsblica cyfrowa przytoczo
na przez Fodora wykązuje, ze śmiertelność na 
rozmaite choroby jest tern większą, im więcej 
mieszkańców mieści się w jednym pokoju, a dla 
przykładu podamy cyfry dotyczące śmiertelności 
z powodu zapalenia płuc. Ta wynosiła na 10.000 
mieszkańców 35, gdy na jeden pokój mniej jak 
jeden mieszkaniec przypadał 53 gdy na jeden 
pokój przypadało 1—2 mieszkańców, 75 gdy 
2 — 4 mieszkańców przypadało, 92 gdy ilość 
mieszkańców była jeszcze większa.

Podobnie niekorzystny stosunek wykazuje 
śmiertelność z powodu ospy, która przy mni°j 
jak jednym mieszkańcu na jeden pokój wyno
siła 58, przy 1—2 mieszkańcach 95, gdy ‘2- 4 
ludzi zam: sszkiwało pokój 188 a gdy ilość mie
szkańców jeszcze była większą, wyno&.ła śm ier
telność 270. To samo dotyczy odry czyli kuru, 
który w pierwszym razie wykazuje śmiertelnos i 
16, w drugim 32, gdy 2 —4 mieszkańców na po
kój przypadało, 57, a przy zaludnieniu jeszcze 
większem 84.

Tutaj wchodzi w grę przedewszystkiem nie
chlujstwo, a im ono jest większe, tem w'eksze 
jes t usposobienie do chorób i większa śm iertel
ność — niechlujstwo b>w em ułatwia powstawa 
nie rozkładowych produktów i wytwarzanie się 
ustrojów najniższych chorobotwórczych, atorych 
wpływ szkodliwy jest dobrze znany

Ztąd wynika potrzeba utrzymywania samych 
mieszkań i podwórz w największej czystość — 
a obowiązkiem władz; sanitarnych być powinno, 
zabraniać zajmowania piwnicznych mieszkań, 
troska o zdrowe mieszkania, obowiązkowe s ta 
wianie domów na piwnicach dla usunięcia wil 
goci ziemnej, wpcywame, aby w mieszkaniach 
zanadto wielu mieszkańców się nie mieściłu, 
wreszcie troska o utrzymanie w największej 
czystości ulic, domów. podwórz i samych 
mieszkań. “

Najpiękniej, najdzielnu, najstosown ej je 
dnak postąpili Węgrzy, którzy w p. Treforcie po
siadają największego może z pomiędzy teraźniej
szych ministrów ośw.aty. Jużeśmy w swoim cza
sie donieśli, że m inister T re fo rt. postać ów.! za
prowadzić lekarzy szkolnych, i w tym celu urzą
dził kurs specjalny dla lekarzy. Na dorocznej 
zaś konferencji starszych dyrektorów węg orskich 
szkół średnich, która się, jak  zwykle, odbyła w 
Peszcie we Wielki tydzień, i na której, obmy
ślano wiele praktycznych reform na polu dydak- 
tycznem, pedagogicznem i administracyjnem szkół 
średnich, ułożono oraz i n s t r u k c j ę  d l a  l e 
k a r z y  i p r o f e s o r ó w  h y g i e n y  w s z k o 
ł a c h  ś r e d n i c h .  Na dotyczących naradach 
obecnym był także wspomniany powyżej dr. Fo
dor. Według urzędowego Nemzrfa, instrukcja ta 
brzmi jak następuje:

Każda szkoła średnia będzie miała swego 
lekarza. Honorarjum jego wynosi 200 zł. rocznie 
w szkołach zupełnych a 100 zł. w niezupełnych. 
Lekarz ten jest obowiązanym, na początku roku 
szkolnego zbadać każdego ucznia pod względem 
zdrowotnym i obserwować ciągle stan  jegi zdro
wia, zwłaszcza co się tyczy wzroku i słuchu. 
Szczególnie zaś ma się zajmować niedopuszcza
niem i wytępianiem chorób zarażl wjeh. W ra 
zie potrzeby może także, ale tylko za zezwole
niem dyrektora szkoły, zwidzie mieszkanie ucznia. 
Będzie też miał na oku gmach szkolny, j go 
meble i urządzenia. Co do nauki gimnastys 
będzie urzędował jako doradzca. Ma też śledzić 
całej nauki, i zwracać uwagę dyrektora szkoły 
w razie, gdyby bądź u ogółu uczniów, bądź też 
u pojedynczych uczni spostrzegł jakowe szko
dliwe dla zdrowia skutki nauki.

Czynność lekarza szkolnego będzie w ogóle 
tylko doradczą i przestrzegającą.

W zupełnych szkołach średnich ma lekarz 
szkolny tym uczniom klasy VII. i VIII., którzy 
się dobrowolnie zgłoszą, dawać po dwie godziny 
tygodniowo wykłady z hygieny sposobem przy
stępnym, popularnym, tak aby uczniowie nie 
byli zmuszeni uczyć się tego przedmiotu w 
domu.

W samej rzeczy może szkoła średni najle
piej rozpowszechniać i między ludnością utwier
dzać zasady i wymogi zdrowotności.

M a  r a m a  i rnmm
Lwów d 4. maja.

* Pożar Stryja. Na rzecz ofiar katastrofy 
seryjskłej nadesłali arcyksiąże Karol Ludwik i 
jego małżonka Marja Teresa 500 z l , arcyksiąże 
Fryderyk i jego mnłżonka arcyks. Izabella 300 
zł. — Redakcja dziennika Pester Lloyda prze
słała na ręce p. namiestnika zebraną przez siebie 
z datków publicznych w Peszcie kwotę 1600 zł.— 
Składki zebrani przez komitet Dam w I7iedniu, 
pod przewodnictwem księżnej Łeopoldowej Croy 
wynoszą jnź 18.000 zł. — Koncert, urządzony w 
piątek w Wiedniu pod protektoratem księżnej 
Croy, w którym występowali pani Lncca i Mierz
wiński, wypadł świetnie, zarówno pod względem 
finansowym jak i artystycznym Dochód z kon
certu wyrosił około 4000 zł.

* Dla pogorzelców Stryja, złożyli w admini
stracji Gazety Narodowej: pp Tomasz Najsarek 
właściciel pokoju do śniadań, z puszki na ten cel 
urządzonej, zebrane od gości swuich 3 zł. 87 ct.; 
Józef światopełk Zawadzki 5 zł.; N K. z Ihro- 
wic 5 zł., Tymon M< raw3ki z Kujdaniec 6 zł., 
Aleksander Morgenbesser z Czerniowiec 5 zł., H i
polit Podhorodecki, c. k. kapitan o zł., pp. Oska
rowie Schneliowie 40 zł., Gabrjela Majewska 1 
zł., N. Ehrenpreis 3 zł., Abraham Bokser 2 zł., 
Jan  Baszków 1 cł., Karol Reiss 50 ct.; Wojciech 
Źołyński 50 ct., czeladź dworska 1 zł. 10 ct., Ka- 
piszewski z Kobylnicy Wołoskiej 5 zł

* Dr. Finkel, młody historyk, znany już z bar
dzo cennych monografij, otrzymał docenturę na 
uniwersytecie lwowskim.

* Z życia autonomicznego. Pod tym tytułem 
przynosi dziś Kurjer LwowsLi paszkwil na p. 
Michała Czajkowskiego, prezesa Rady powiatowej 
żydaczowskiej. Paszkwil ten jes t echem komera
żów powiatowych, i g dziio się może dobrze za
stanowić, czy jest racja z tytułu osobistych uraz 
czy też emulacji lokalnej rzucać cień na czło
wieka, którego powołano na prezesa Rady, i który 
się żadnym czynem niegodnym nie splamił. Paszkwi
lem tym wyrządził Kurjer ciężką krzywdę p. Czaj
kowskiemu, a niemałą też krzywdę autonomicznym 
instytucjom. Przypuszczamy, że redakcja w dobrej 
wierze stałe się wyrazem rozjątrzenia zaścian
kowego, ale czyż należało przytem wywoływać i 
to w tej chwili widmo osławionych „porcyj" - i 
podawać Nowej Presse, na którą się Kurjer powo
łuje, nową broń przeciw obywatelstwu wiejskiemu?

* Dla pogorzelców. Przypominamy, ze dzisiaj 
w kasynie miejskiem przedstawienie amatorskie na 
pogorzelców, połączone z koncertem „Lutni“ i mu
zyki 9. pułku.

* Śvf. Florjan Dzisiaj rano o wpół do 7. wy
ruszył? ogniowa straż miejska i ocnotnicza z ta 
borem i muzyką na czele i udała się do kościoła 
0 0 . Karmelitów, gdzie odbyło się nabożeństwo.

* Dla pogorzelców Liska złożyli w admini
stracji Gazety Narodowej słuchacze IV. roku in- 
źynierji na politechnice lwowskiej 6 zł., Tymon 
Morawski z Kujdaniec 3 zł., A ^ksander Morgen
besser z Czerniowiec 5 zł

* W administracji „Gazety Narodowej1' złozyli 
dla sieroty po ś. p Heidenreichu: p. T m on Mo
rawski z Kujdaniec 5 zł., p. Tomasz Terlecki z 
Okna na Bukowinie 2 zł.

* Ks. metropolita Sembratowicz wyjedzie oko
ło 15. b m. na kanoniczną wizytację dekanatu 
podhajecklegu. T ,cvftr—tsczyć m. hed®ł<‘ ta  , km  alk 
Faciewicz.

* Pociągi spacerowe do Zimnejwody. Począ
wszy od 16 maja aż d i 29 sierpnia b. r. włącznie, 
odchodzić będzie kążdej niedsieli i święta przy 
sprzyjającej pogodzie osobny pociąg spacerowy ze 
Lwowa do Zimnejwody-Rudna polług następujące
go rozkładu jazdy

Lwów odjazd o godz. 2 minut 40 popołudniu 
według zegarn peszteńskiego, czyli o godzinie 3 
według zegaru lwowskiego.

Zimuawoda Rudno przyjazd o godz. 2 minut 
54 popołudniu według zegaru peszteńskiego, czyli 
o godz. 3 minut 14 według zegarn lwowskiego.

Powrót do Lwowa nastąpi pociągiem osobo
wym nr. 5. odchodzącym ze Zimnejwody o godz.. 
8 minut 53 wieczorem, a przybywającym do Lwo- 
wł o godzinie 9 minut 7 wieczorem według ze
garu peszteńskiego.

Przy liczniejszej frekwencji zarządzi się po
ciąg osobny z Zimnejwody, którego odjazd ogło
szą każdym razem plakaty w Zimnej wodzie Rudnem.

* Muzyka wojskowa przygrywać będzie w n. 
maju przed gn achem namiestnictwa dnia 6, 13, 
20 i 27, w ogrodzie miejskim dnia 7, 14, 21 i 
28, na górze Zamkowej dnia 10 i 24 na strzel
nicy dnia 12, 19 i 26 a przed domem inwalidów 
dnia 13 i 31.

* Bursa Towarzystwa pomocy naukowej we
Lwowie. Na rzecz tej instytneji złożyli dalej do 
końca kwietnia r. b. p p .: dr. Tytus Lewakowski 
10, L. Szweicerówna 2, Stanisław Czerwiński 1, 
ks. kan Rudolf Lewicki 2, dr. Ferdynand Źró- 
dłowski 10, dr, Ignacy Link 5, Antoni Ławro- 
wski 5, z, Czo.tkows. na ręce p. Aleksandia Ru- 
szezyńskiego: M. W. 4, P iotr P latner 2, Józef 
Krokowski, Ludwik Nosa, ynoiński i Niewiadom
ski po 1 zł. Prócz tego nadesłali p p .; Antoni 
Miśniakiewicz mak i fasolę, Tomasz Sternal ka
pustę, a Gustaw Folser, włąściciel piwiarni Dre- 
hera ćwiartówkę piwa. Za wszystkie te datki 
zarząd bursy składa Szanownym ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie. Na członków Towarzy
stwa zapisali się pp. : Aleksander Ruszczyński, c. 
k. insp. szkolny z Czortkowa Edward Pawłowicz,

naucz, seminarjum żeńskiego i Wanda Modzele
wska, naucz, we Lwowie.

Nowych członków wpisuje i dotki nawet i 
najmniejsze w gotówce, książkach, wiktuałach 
lub rzeczach, przyjmuje dyrekcja Towarzystwa 
pomocy naukowej, za pośrednictwem zastępcy pre
zesa, Antoniego Łnczkiewicza, dyr. semin. naucz, 
żeńskiego we Lwowie, ul. Skarbkowska 1. 39, lub 
za pośrednictwen handlu pp. D.-echslera i Synów, 
plac Kapitulny 1. 2.

* Spraw zdanie IWOWSl Jej Komisji Towarzy
stwa opieki iad  weteranami za miesiąc kwiecień:

Połowa subwencji Rady miejskiej 250 zł., 
subwencja gal. kasy oszczędności 200, połowa ze 
składki w Radzie miejskiej d. 5. kwietnia 25 zł., 
radca Orlecki i dr. Gajewski rocznie po 10, Jan 
Czerszyk rocznie 5, Mieczysław Darowski za II. 
kwartał 3, dr. Spausta za II. kwartał 1, Antoni 
Skotnicki 10, Dymitr Koczyndyk 5, dr. K. G 2, 
przez delegata Wiktora Wiśniewskiego : Henryk
Rylski i Edward Nikorowicz po 10, hr. Zbigniew 
Lanckoroński 5. Jan  Laski 1, przez delegata 
Alfreda Sieckiego: Tytus KochanowsKi 10, ogółem 
wpłynęło 557 zł.

W miesiącu kwietniu rozdano 37 weteranom 
zapomogi stałe i świąteczne w kwocie 569 zł., 
zaś 10 weteranom zapomogi jeduorazowe w kwo
cie 145 zł.

Dr. Bernard Goldman, skarbnik.
* Żałobne naD0i.6ÓSIW0 za poległych braci w 

bjtwach z Prusakami: dnia 29. kwietnia pod Ksią
żem, 30. kwietnia ped Miłosławiem, 2. maja pod 
Sokołowem, (Wrześnią) 1848 r , odprawi się w 
kościele 0 0 . Bernardynów dnia 6 maja r. b. o 
godzinie 10. nrzed poludmem, na które to nabo
żeństwo zapraszają rodakow towarzysze broni z 
r. 1848.

* Eksplozja; Zuzanna O., żona krawca, spro ■ 
wadziwszy sie nod i. 13 przy ulicy Łyczak iwskie j 
i podpalając w piecu, doznała znacznego uszko
dzenia na twarzy i sukniach wskutek eksplozji 
prochu, pozostawionego w tym piecu prawdopodo
bnie przez poprzedniego lokatora

* Znaczną kradzież popełniono w pomieszka
niu dyrektora banku hipotecznego pana Riegera, 
przy ulicy Kraszewskiego, w czasie, w którym 
tylko służba była w domu; skradziono mianowicie 
z zamuniętego stolika przy pomocy właściwego 
kluczyka, około 600 zł. gotówką, brylantowo kól- 
czyki, wartości 250 z ł., bryHntami wysadzany 
medalion, wartości 500 z l , ; dwij książeczki wkład
kowe gal. kasy oszczędności, na 60 i 30 zł. opie
wające na imię p Kamilli Rieg^równej i trzecią 
taką książeczkę na 16 zł., opiewając, na imię p. 
Zofji Riegerównej.

* Z Izby sądowe*. Wczoraj rozpoczęła s‘ę 
nuwa kadencja sądów przysięgłych w tutejszym 
sądzie karnym. Pod przewodnictwem radcy Du- 
niewicza odbyła się wczoraj pierwsza rozprawa 
przeciw Cyprze i Benjaminowi Umschweifom o 
zbrodnię oszustwa popełnioną przez złożenie fał
szywej przysięgi i fałszywego świadectwa w pro
cesie z p. Karolem Pietschem, i podczas docho
dzenia karnego. P. Karol Pietach przerabiał w 
Zawadowie stary młyn wodny na nowy amery
kański dla Umpchweifa, i porobił tam. rozmaite 
urządzenia dodatkowe, za które Umschweif zapła
cić nie chciał, twierdząc że tych urządzeń nie 
zamawia\ Naieżytość przypadająca p. Pietsohowi 
za owe dodatki wynosiła 1700 zł.

Urnach weifowa złożyła też w tym duchu przy
sięgę — w której prawdziwość prokuratorja pań
stwa, opierając sie na j-ktach procesowych, wie
rzyć nie może. Po dwudniowej rozprawie, wydał 
trybunał na podstawie orzeczenia sędziów przy
sięgłych wyrok uwalniający.

Sala aądowa była przepełniona współwyzna
wcami oskarżonych z Kulikowa, którzy z radością 
przyjęli werdykt przysięgłych.

* Ogniową próbę zapowiada dziś p. Sehalla na 
sobotę o godz. 7. wieczorem.

* Aoresy ducnowieństwa ruskiego do cesarza 
i papieża z podziękowaniem za utworzeniu bi
skupstwa w Stanisławowie, wykonał wcale wy
kwintnie p. Leon Zuckermann, kaligraf i ryso
wnik przy ul. Łyczakowskiej 1. 10. Polecamy do 
podobnych robót p. Zuckerm anna, który jest bar
dzo biedny i bardzo pracowity.

* Silne grady spadły w okolicach Warszawy; 
w Krakowie wczoraj był śnieg, we Lwowie do
kuczliwe zimno.

* Szpieg P>sma ruskie z obozu ukrainofilskie- 
go podają następującą zajmującą wiadomość: „Wa
syl Drohomirecki znane naszym czytelnikom in- 
dywidum z kilkakrotnych aresztowań za propa
gandę rosyjską w Galicji, nieukończony gim nazja
lista, przenJósł się do Rosji i tam otrzymał w 
Kijowie jakąś posadę „do specjalnych poruczeń." 
Dowiadujemy się z autentycznego źródła, że ten 
Wasyl Drohomirecki, za 50 czy 60 rubli szpie
guje w Kijowie „ukrainofilców.“ Relacje jego 
dostają się następnie do Galicji i słnżą tn za 
materjał tutejszym russofilskim organom do de- 
nuncjowania Ukraińców, mieszkających w Kijowie.8

* Gródek d. 3. maja. Dnia 1. maja wszczął 
się DOżar w oficynie aptekarskiej p. Tomasze
wskiego, prawdopodobnie zbrodniczą ręką podło
żony. M aterjał był silnie zapalny, bo równocze
śnie z ukazaniem się dymu naraz cały daoh s ta 
nął w promieniach. Klęska zagrażała ałemu 
miasta, bc na sąsiednich dachach zaczęło się palić 
w kilka miejscach, ale dzielna straż ogniowa, 
niemniej też wojskowość, inteligencja i cała pu
bliczność tak chrześcijańska jakoteż żydowskr. 
chociaż to była sobota, pracowała z nadludzi irm 
wysileniem, z narażeniem własnego żypia, przezco 
udało się zlokalizować pożar o tyle, że skończyło

się na spaleniu dachu oficyny. Dom mieszkalny
ocalał.

* Krakowiec dnia 3C kwietnia. Do kroniki 
pożarów z dni ostatnich przybywa znowu nowy 
przyczynek, gdyż dnia wczorajszego spłonęła pra
wie dc szczętu cała wioska Rada krakowiecka, 
stanowiąca prawie przedmieście miasta Krakowca. 
Na 40 gospodarstw włościańskich zgorzało 33 do
mów mieszkalnych i więcej jak podwójna ilość 
budynków gospodarczych.

Na pierwszą wieść o pożarze pospieszyła za- 
ra*,nasza sCraż ogniowa z ratunkiem, lecz takowy 
był wprost niemożliwy wobec silnego bardzo w ia
tru  i łatwej zapalności dachów ze słomy, tak, że 
gdy straż na miejsce zdążyła, stało już około 3|4 
budynkiw w płomieniach, a nadto i ludzi do ra 
towania nie było, gdyż mężczyźni robotą w poln 
zajęci, a kobiety tylko lamentem swym ratunek 
paraliżowały,

Z ludzi spaliło się jedno trzyletnie dziecko, 
a bydło i wszystkie zasoby prawie do szczętu.

Dziś więc przeszło* sto ludzi nocuje pod go- 
łem niebem o chłodzie i głodzie, a ratunek musi 
być bardzo szybkim, jeśli się nie chce wystawić 
ich na tyfus głodowy, o który między naszym 
biednym ludem cak nietrudno.

Obecnie zawiązuje się miejscowy komitet 
ratunkowy.

* La Catasirophe de Stryj. Dzienniki pary
skie ogłaszają pod tym tytułem następujące pi 
smo, otrzymane z ambasady austro-węgierskiej: 
Panie R edaktorze! Okropna klęska, której szcze
góły najiełniają współczuciem serca szlachetne, 
dotknęła jedno z miasteczek najbardziej kw itną
cych w Galicji wschodniej. — Miasto Stryj zo
stało w tych dnia h zniszczone pożarem, którego 
gwałtowność i siła, stały się powrodem śmierci 
przeszło stu osób i udaremniały wszelkie usiło
wania, aby ograniczyć rozmiary nieszczęścia. Ośm 
tysięcy ludzi zostało skazanych na najstraszliwszą 
nędzę, a wiele rodzin niegdyś zamożnych, dziś 
żebrać musi. Dowody współczucia dla tej ludno
ści tak okropnie dotkniętej, objawiają się ze 
wszech stron a Francja nie zechce pewno pozo
stać obojętną wpbec klęski, której przerażająca 
rzeczywistość nie daje się opisać. Mam przeto 
zaszczyt, korzystając z wziętości, jakiej używa 
pismo Pańskie, zawiadomić wszystkie osoby, któ- 
reby chciały przyczynić się do ulżenia tak wiel
kiej niedoli, że listy subskrypcyjne są przygoto
wane w biurach ces. i król. ambasady, 7. avenue 
de l’Alma i generalnego konsulatu austro węgier
skiego, 21, rue Laffitte, celem przyjmowania ofiar, 
nrzeznaczonyoh dla ofiar katastrofy stryjskiej 
Chciej przyjąć, Panie Redaktorze itd. Podpisano: 
Ambasador Austro Węgier Hoyos.

* Wściekłe psy. Piszą nam z pod Janowa 
„Posterunek żandarmerji w Wiszeńce pod dniem 
8 lutego br. do 1. 16. przedłożył raport c. k. sta
rostwu, że wściekły pies Hryńka Iwaniuka pokąsał 
psa (Peksy Iwaska, zaś pod dniem 21. kwietnia 
1886 L. 63 tenże sam posterunek wniósł równo
cześnie identyczne doniesienia do sądu powiato
wego jdko też do c. k. starostwa, że wściekły 
pies Hryńka Iwaninks w d. 17. kwietnia br. na 
wodostręt zginął, zaś zakażony od tegoż sąsiedz
ki pies Ołeksy Iwaska w d. 20. kwietnia br. po
kaleczył w nogę dwie córki tegoż gospodarza a 
to 10-letnią Ksenię i 13-letnią Onyskę Iwasko. 
Pomimo, że sąd powiatowy na identyczne donie
sienie zarządził karno-sądowe dochodzenia w kie
runku przekroczenia przeciw bezpieczeństwu ży-
*o, baś do zarządzeń sanitarno-policyjnych celem 

zapobieżenia dalszemu szerzeniu się wścieklizny 
wcale nie jest powołanym, dotyczące starostwo 
tamże wniesione doniesienie żandarmerji pod dniem 
28. kwietnia br. do 1. 5524 załatwiło w następu
jący sposób: „ o d s t ę p u j e  s i ę  c. k. s ą d o w i  
p o w i a t o w e m u  p r z y  z w r o c i e  k o m u n i 
k a t u .  C. k. s t a r o s t w o .  Podpis." Trudno do
myśleć się co taż władza pod „komunikatem" ro
zumie i dla czegc wyrazu „zwraca się" użyła — 
lecz pomijając tę niezrozumiałą stylizację, podo
bny sposób załatwienia sprawy stosunkowe wa 
żnej i bezpieczeństwu publicznemu zagrażającej — 
daje najlepsze świadectwo obojętności dla bli
źnich.

* SVan p Wl. rz? Obserwatorium szkoły po
litechnicznej donosi

Przez całą prawie dobę do godziny 8. dziś 
z rana padał przy wietrze przeważnie północnym 
deszcz w części zmięszany ze śniegiem przerwa
mi, opad wynosił 7 mm. Średnia temperatura dnia 
była 2 / , ,  najwyższa 5,°4, najniższa dziś z ranr 
l,°i c .

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 4. m aja: W iatr przeważnie
północny, średnia temperatura dnia około 3° C„ 
stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne, 
opadu nie będzie, co najwięcej wcale nieznaczny.

* Wiadomości policyjne Z ania 4. maja b. r.: 
S k r a  d z i o n o czarny jedwabny parasol z rogi 
wą rączką, wart. 5 zł.

Z g u b i o n o  złoty łańcuszek na dwie części 
rozerwany ze złotym kluczykiem o, czerwonym ka
myku. wart. 18 zł.

Z n a 1 e z i n o kasta w»i«zą Kartkę banku ru
skiego z dnia 12. mi .rca b. r. 1. 08730 na srebr. 
łańcuszek za 2 zł 8 0 'ct. zastawiony, książeczkę 
do modlenia, Złr>ty ołtarzyk* z podpisem
Pauliny Smyczyśskiej.

Z a k w e s t  j o n o w a n o  dwa staniki od su
kien i nowe w. iczkewe niebieskie kamasze.

* Jutro d. 5. m aja: św. Piusa V. pap.; — św. 
Heorhia i Ałek.

nas odpowiednie załatw ienie sprawy bankowej 
jes t tylko wtedy możliwe, jeśli skarh państwa 
ińaczną korzyść przytem  odniesie. Monopol wy
dawania banknotów, wyłączne prawo zamienia
nia zwykłego papieru ni. kurs mające banknoty 
dla trzydziestosześciomilionowej ludności, jest tak 
cennem prawem zwierzchniczem państwa, że na
danie go gratysowe na długi szereg lat, wydaje 
się nieuzasadnionym podarunkiem, któryby zro
biono majętnym akcjonarjuszom bankowym na 
koszt biednych kontrybuentów podatkowych."

„Zarzuci nam kto może — mówi dalej rze
czony organ — że skarb państwowy winien Ban
kowi kwotę 80 milionów złr. Otóż właśnie ten 
dług, z którym od r. 1859 państwo w Banku 
zalega, jest owym rakiem, toczącym nasz orga
nizm bankowy i pieniężny. Czyż te nędzne 80 
milionów mają na wieczne czasy zaprzedać pań
stwo w niewolę akcjonarjuszów bankowych? 
Gdyby o umorzeuiu tego długu pom yślno  w 
chwili, kiedy go zaciągnięto, a to z dochodów 
bankowych, toby już dawno zapomniano o nim 
w państwowych księgach kasowych."

Najstosowniejsza chwila do tego wyrówna
nia była w r. c863, kiedy także odnawiano przy
wilej bankowy, a później i w roku 1878, kie
dy stronnictwo wiernokonatytucyjne było zawsze 
jeszcze a steru. Ono to zaniedbało najdogodniej
szą sposobność do przeprowadzenia nowego 
ukształtowania banku.

„ K w e s t j a  b a n k o w a  j e s t  k w e s t j ą  
p i e n i ę ż n ą .  Zachodzi pytanie, wiele płaci bank 
zs odnowienie przywileju? To w pierwszej linii 
zajmuje ludność monarchii.

„Ilość banknotów, wykonanie topograficzne 
tychże, dotacje filij itp., — wszystko to ustępuje 
na drugi plan,- również ,,ak pewne narodowościo
we asniracje, które znajdą uwzględnienie, skoro 
tylko będą należycie uzasadnione. Większość par
lam entarna popełniłaby wielki błąd taktyczny, 
gdyby na takie drobnostki zwracała główną swo
ją  uwagę.

„Lecz jakim sposobem możnaby skłonić bank 
do słusznogo nabycia swego przywileju?

„Kwestja ta nie nabawia nas kłopotu, tle 
że ten 80-milionowy dług, który od ćwierć wie
ku cięży ołowiem na organizmie państwa au- 
strjackiego, powinien już raz ustąpić. Stosunek 
zawisłości monarchii od prywatnego banku musi 
raz ustać. Nie możemy przecież przekazać go w 
spuściźnie wnukom naszym. A więc desydujmy 
się nareszcie i uporządkujmy kwestję tego p o- 
z o r n i e nieoprocentowanego, w rzeczywi stości 
zaś lichwą opłacanego długu. Idzie tylko o od
powiedni układ.

„Austrji i Węgrom, dwóm państwom, które 
w razie potrzeby zdobywają się bez trudności na 
sumy, przewyższające dług państwowy, dwóm ta
kim dłużnikom uda się pewnie z łatwością zmie
ni! wierzyciela.

„Przy depresji stopy procentowej, która obe
cnie panuje na wszystkich targach pieniężnych, 
gdzie kapitał ubiega się formalnie o stosowne 
umieszczenie, znajdzie się pewnie dziesięciu ka
pitalistów zamiast jednego, którzy za cenny mo
nopol austro-węgierskiego banku z a p ł a c ą  g o 
t ó w k ą  K w o t ę  w c a l e  p o k a ź n ą ,  a n a d t o  
p o d e j m ą  s i ę  u m o r z e n i a  8 0 -m il i o n o 
w e g o  d ł u g u  p o d n  a j  k o r z y s ' n  i e j 8 z e m i 
w a r u n k a m i .

„Przy tej sposobności moglibyśmy zamieniać 
bank płacący gotowką za bank który tego wa
runku nie wypełnia. Wstąpmy tylko odważnie 
i a tę drogę, a okaże się, że także zarząd austro- 
węgierskiego banku potrafi ocenić wyżej war
tość swojego przywileju, niż to obecnie zdaje 
się czynić."

Sprawa hygieny publicznej.
Od kilku lat zagnieżdża się cholera w E u

ropie. Wprawdzie wybucha ona nie systematycznie, 
ale sporadycznie, i trzyma się dotychczas jedy
nie krajów nad morzem bródzięmnem położo
nych, zabytkami sztuki i wdziękami przyrody 
posiadających czarodziejski urok dla mieszkańca 
Północy. Ale nie ustępuje z Europy, i może nagle 
ogarnąć najdalsze jej kraje. Wszelako nie ten 
jedyn:e wzgląd zmusza do oglądania się na 
stan zdrowotności publieznej, — żyjemy w cza
sach, które już nie starożytnym „rydwanem" 
jadą, ale pędzą lokomotywą, i zwłaszcz u ludzi, 
umysłowo pracujących, daleko więcej sił spoży
wają, niż dawniej bywało -  czego namacalnym 
dowodem coraz bardziej wzmagające się osła
bienie wzroku. A jeżeli w jakim  życia publicz
nego i prywatnego zakresie, to co do zdrowia, 
oddaje statystyka nieocenione przysługi, bo daje 
przestrogi, których absolutnie ani przeoczać, ani 
negować niepodobna.

W krajach cywilizowanych państwa, gminy 
i jednostki czyniły i czynią wiele dla polepsze- 
szenia zdrowotność', zapobiegania zwłaszcza epi
demiom i skutecznego ich zwalczania, uczeni 
robią odkrycia genialne. Ale czujność nieustanna 
jes t nieodzowną, jeże . to, co dobrego jnż za
rządzono, nie ma podupaść, i jeżeli chcemy 
czoło stawić niespodziankom. W tym względzie 
napotykamy w warszawskim Kurierze Codziennym 
godny uwagi artykuł pod nap.: „Wnływ miesz
kań na szerzenie się cholery i tyfusu", który 
wprawdzie nic całki :m nowego nie powiada, ale 
podnosi najświeższe doświadczenia nauki. Czy
tamy w n im :

„Wątpliwości nie ulega, że najwykształcę! 
si większą uwagę zwracają w kwestji mieszkań 
na komfort i wygodę, aniżeli na hygienę.

a— — — — — —n — — — —

Podobny wypadek, tylko o wiele wcześniej, 
wydarzył się w rodzinie panów z Mirowa My
szkowskich Było to zabicie Jana, księcia Zator
skiego, na miejscu sporu granicznego w Spytko
wicach. Kłótnia toczyła się o wodę, którą książę 
odejmował panu Myszkowskiemu od jego stawów. 
Kiedy się zjechaii, ażeby się pogc zic, przyszło 
zamiast zgody do taH ej zaciekłej kłótni, że wśród 
niej poniosł k :ążę śmierć. O tym wypadku i 
herbarz Paprockiego wspomina.

Sądy podkomorskie zawalone były sprawami
0 sukcesje i granice. W Polsce prawa jasnego o 
sukcesji nie było, więc jak w wypadku śmierci, 
bez potomka w prostej lin: posagi nietylko m a
tek ale i babek i prababek do ieh sukcesorów 
wracały, tak i używanie granicy przez jednego 
właściciela, w zgodzie z sąsiadem żyjącego, pó
źniej, kiedy majątek do dawnych właścicieli po
wrócił, którzy najczęściej przyjaźni tej dla 
siebie już nie m ie li, łatwo przychodziło do 
sporu, a przy niedostatecznym opisie granic i 
przy zaczepnym charakterze sąsiadów, przybierał 
taki spór często najgroźniejsze rozmiary i na
stępstwa. L avrne graniczniki dowodzą jasno, jak 
to prawo było przestrzegane w Rzeczypospolitej
1 jak  wiele miało prerogatyw.

(C. d. n.)

Chirurg marynarki.
Nowela z francuskieijo

przez 13. 8 .

(Ciąg dalszy)
III.

Gdy Launay pozostał saiu , chciał w pierw
szej chwili biedź za Anglikiem i żądeć wytłu
maczenia słów jego ostatnich; ale obawa, by 
działając nierozważnie, nie zerwać na zawsze 
z piękną Fanny, wstrzymała go Zresztą w mo
wie Anglika bvło więcej dumj niż chęci znie
ważenia go. Coż byłby więc za powód szukania 
z nim  zaczepki?

Od czasu kiedy dostatek, który tłumaczono 
sobie niespodziewanym spadkiem, a którego źró
dła są nam znane, dozwolił Edwardowi porzucić 
marynarkę, podróżował on w ule. Zwiedził W ło
chy, Szwajcarję i Niemcy. Powracając z tej o- 
statniej podróży, przypadkiem zajrzał do Bade- 
willer, w czasie, gdy tam właśnie przybyła F an
ny. Uderzony pięknością młodej dziewczyny, ko
rzystał z nadarzających się dosyć często sposo
bności, by się do niej zbliżyć. Język angielssi 
był mu o tyle znanym, że bez trudności mógł

ją  zająć rozmową. Okoliczność ta zbliżyła ich ku 
sobie, a równocześnie oddaliła od reszty towa
rzystwa. Otoczona Niemcami, których nie rozu
miała, Fanny znajdowała prawdziwa przyjemność, 
mogąc pomówić językiem ojczystym. Bawiło ją  
poprawianie wvmowy Edw ardr, robiła mu uwagi, 
gdy używał niewłaś 'wych zwrotów, a on, natu
ralnie uważał sobie za obowiązek zapominać 
wszystko, aby tylko uzasadnić potrzebę nowej 
lekcji.

Fanny, całą duszą oddaną tej nauce, mógł 
Edward łatwiej i lepiej poznać. Skutkiem przy
padkowej wyższości i chęci wypeP enia bez za
rzutu swego nowego zadania, zapominała Fanny 
o swej dziewczęcej nieśm iafof ;'i, a tem samem 
przedstawiła mu się w catej pełni swych 
wdzięków.

Lekcje najczęściej odbywały się po francu
sku, a ta okoliczność dodawać im j iszczę n, o- 
kreślonego uroku. Bo w istocie, u kobiety pró
bującej mówić obcym językiem , przeb.ja się w 
głosie samym tyle zakłopotania i niepewności, 
tak drzy ustawiezna prośba o pospieszenie z po
mocą biednym, niewprawnym usteczkom; że ca
łość składa się na nieopisany, prawdziwie dzie
cięcy urok. Niespodziewane zwroty, jakie swym 
myślom nadaje, wszystkie pomyłki, któ-e czyni, 
jednem słowem ona sama, ma w sobie coś tak

trwożliwego i uległego, że się jej kłopot odczu
wa, i z u ś m ie c h e m  w ponn c przy< odu.

Pociągn ęty tyffi fliezwyKłyba t rokiem, Lau
nay nie o istępował już Fanny. Ażeby mieć wię
cej sposobności przebywania w jej tawarzystwie, 
zaproponował czytat J ! j w?r,®w najznakomit
szych poetów, ,fap° ^posób doki niniejszego po
znania języka. 1 lę } tłumaczenia i zapoznawania 
s:ę nliższe z właściwościami językowemi. jak ła 
two przypuścić, nie długo pozostawały w obrę
bie gramatyki. Powoli przechodząc z formy do 
treści, a tę znów nalizująr i rozwijając, oboje 
zaczęli wkrótce przerywać czytai e długiemi 
rozprawami o m a-leniach, o szczęściu i uczuciu, 
nie myśląc o tem, iak niebezpieczną jes t taka 
wymianą przekonań we dwoje i w samotności.

To też nie spostrzegł? się nawet, gdy z tych 
ogólniLów przeszli d0 czynów — i wyznali sobie 
otwarci wzajemną miłość I

Zjawienie się pana Burns’a zamąciło nieste
ty to ich e cho szczęście. Fanny przedstawiła go 
Launay’owi jako dawnego znajomego i przyjaciela 

ij rodziny, którego kochała i szanowała na ró
wni z ojo?m. Nie tłumaczyła zresztą bliższych, 
łączących icn stosunków. Nie dziw zatem, że E- 
dward z pewnem niezadowoleniem, a może na
wet i zazdrością patrzył na wpływ, jaki nowy 
przybysz wywierał na jego ukochaną i na ich o- 
bustronne przywiązanie.

W »bec tej rzeczywistej, czy urojonej rywali
zacji, starał się Launay unikać Anglika, który, 
zgodnie z swcm ui losobieniem, w postępowaniu 
okazywa, nieco oziębłości, a nawet dumy.

Edward, od czasu, kiedy przepędzał życie 
w ś'ód pomyślniejszych warunków istu ieria , cznł 
nieopisany wstręt do najlżejsze, wzr anki, doty
czącej jego osoby lub przeszłości. Często w po
śród ożywionej rozmowy jedno zdarzenie opo
wiedziane, jedno słowo rzucone, niweczyło jego 
poprzednią wesołość. Uwadze dobrego badacza 
nie uszło by wcale, że w duszy tej są jakieś fa
talne struny, o które uderzając, wywołuje się 
wspomnienia niemiłe, a może naw et bolesne. 
Przypuścić należy, że dość niechętnie odpowia
dał na jakieś ze strony p. Burns’a stawiane za
pytania, i tem odjął mu ochotę wszczynania ja- 
kiejkolwiekbądź indagacji. Anglik trzym ał się na 
uboczu, lecz wpływ jego na Fanny był może 
większym jeszcze, gdyż nie uszło uwadze Edw ar
da, że i ona stawała się mniej przystępną i o- 
twi itą  niż przedtem. Postanowił żądać od niej 
wytłumaczenia tej niepojętej dlań zmiany, ale 
usłyszał zaledwie kilka niejasnych półsłówek, a 
do zaprzestania dalszych badań zniewoliła go 
łzami.

Tak stały rzeczy w chwili, gdy zaszła po
wyżej już przytoczona rozmowa jego z panem 
Burns’em. (C. d. n.)
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•W: emerytowany małżonek, "W Frankfurckim 
zie pytano świadka pewnego : „Jaki jest stan 
iaki?“ „Emerytowany małżonek" brzmiała 

, P°Wiedź. Po dtuższem badaniu sprawdzono, że 
lek od swej żony, od której jest separowany, 

lftra dożywotniej pensji 3600 marek rocznie.
" Polacy w AtlyCe. Od p. Zenona Morawskie- 

ĵ ’ technika, pracującego przy budowie kolei że- 
ĵ *«j nad Kongo w A fryce, otrzymuje Kur.

list następu jący„P o lacy , którzy w liczbie 
. “to dziesięciu zostali zaangażowani przez kjm- 

bnlgijski) w charakterze 'techn ków i dozor- 
budowlanych, rozpierzchli się na całej prze

goni od Banana aż do ujścia Kongo około Man 
Ka przestrzeni zajętej przez kolej klimat 

.®*>je niezdrowy; żółte febry dziesłątkują Euro- 
„Jozyków, tak, iż co dni kilkanaście dowiadujemy

śmierci kogoś z pracowników. Żywność, do- 
ozana za pomocą stałej komunikacji okrętowej%

t(̂ Wopy, dochodzi do nas w stanie nieświeżym, 
. Jeszcze pogorszą stan zdrowia. Przed dwoma 
Jj°4niami zmarł w Malebu Tomasz Strączyński, 

z Poznańskiego. Wszyscy niemal pracowni 
^ *1 kontraktowani na przeciąg trzech lat, dla 
J>° też powrót do Europy przed upływem termi- 
j tyłby połączony z niemałemi trudnościami. Je- 

dodatnią stronę naszego przedsiębiorstwa 
wzgląd materjalny, pensje bowiem, wyno- 

ł®e 5000 do 15.000 fr. rocznie, z braku po- 
*̂ 6b, pozostaną nietkniętemi. Podobno kompania 
*edsiębiorstwa postanowiła przyjmować odtąd 

^łącznie południowców, to jest Włochów, Hi- 
Jłknów itp., którzy stosunkowo są na wpływ tu- 

ego klimatu bardziej wytrzymali."
Paryż 1. maja. Przybyli tu arcyks. austr.ja- 

Otto pod nazwiskiem lir. Rottenstein iw . ksią- 
ńtsyjski Włodzimierz.

o czem
, «ią przyszedł 
■ ® do

lv. Niezwykła przyjaźń. Rodzice moi — opo- 
>a jakiś miłośnik zwierzą; w Irzyroaniku  — 

j Mli od jakiegoś wieśniaka krowę; — i nie by- 
uawet wspomnieć, gdyby nie to, że 

do nas duży kundys, który się 
tej ki owy przywiązał, że dla niej nie wa- 

»ię opuścić swego dotychczasowego pana, a 
tarzając sobie zapewne w duchu : „gdzie ty, 
ja “ podążył za swą przyjaciółką w kraj 

Znany... Wśród jakich okoliczności zawiązała 
ta oryginalna przyjaźń, tego niestety nie 

eh>, gdvż nie widziałem się z owym wieśnia- 
lem. Nie mn ej jednak ciekawe i uwagi godne są 
c*egóły z dalszego ich pożycia.

sBoay“, gdyż tak się nazywało owe psisko, 
."roił si- ą.pebawein ze swoimi nowymi cltlebo- 
^Wcami, „hejrzał terytorium, którego miał bro

«ie

H
li

■ zw ędził przyszłe mieszkanie swej 
.*ki i był z teg 
*° zadowolony.

W lecie pędzono

towarzy-
był z tego przeglądu — zdaje J ę  — bar-

bydło codziennie ć > lasn, a 
i °sy“ odprowadzał wspomnianą krowę kilkaset 
.*°ków, a popieściwszy się z nią trochę, wracał 
tyowrót, nie chcąc zaniedbywać swoich obowią- 

stróża domowego. A miał pod tym wzglę- 
8ai rzeczywiście wiele do czynienia. Szczególnej 

J ‘Pokoiły go świnie, w wypędzaniu których za- 
®°Wał pewną taktykę, gdyż starym dobrze dawał 

t°zhać i uczuć ostrość swoicb ząbków, gdy tym- 
j*asem młode prosięta straszył tylko warczeniem 

^czekaniem, a gdy to nie pomagało, trącał je 
lekka swoim pyskiem tak dłngo, aż je w końcu 

tyPędził po za granice swojej władzy, Ale n ie 
cko większym zwierzętom wzbraniał wstępu na 
8sze podwórze; umiał on pomiędzy licznym na- 
Jm drobiem poznać obcą knrę i tę nawet za po- 

1 licznych forteli każdego razu wypędzał. A 
'*echżehy -wrona nadMcTftTanisKo ponad stajnię — 
phtosił łeb do góry i szczekał na nią dopóty, 
°Póki jej z oczn nie strac ił; nawet wróDel nie 
tył tiąść na gnoju bezkarnie, 

i Skoro nadeszło południe, siadał na mur oka- 
aJący podwórze i patrzał pilnie w stronę lasn, a

?°Wzywszy powracającą przyjaciółkę, skakał ze 
jucznej wysokości i biegł co prędzej naprzeciw. 
^°Pieroż zaczynało się najczulsze powitanie; — 

uzała go jak swe pierwsze dziecię, a on 
°^ycżąc z radości i wywijając ogonem rzucał 
? jej do szyi i lizał nawzajem wilgotną jej gębę. 

Po południu szła krowa znown do lasn i zno- 
, pies odprowadzał, a po powrocie znowu te 
.'•be następowały powitania. Wieczorem, gdy kro- 
,a leżaka już w stajni, przychodził „Bosy" do 
 ̂J, łasił się i iskał ją  czas jakiś, a pożegna
my się raz jeszcze czule, szedł na spoczynek do 
**j budy obok stajni.

I  jakżeż się skończyła ta  miłość bezrozu 
|ych na pozór istot, którym tak często przypi- 

brak wszelkich uczuć, która jednak w tym 
I^Padku tak wymownie, prawie namiętnie wystę- 

Oto krowa pr dwu latach zginęła, a „Bo- 
• Dyl przez ki ta dni bardzo ponury, jadaf: ma 
,0’ a w końcn pewnego poranku pobiegł za śla- 
„ S  krowy ku lasowi — i odtąd nie zdołano go 
®s*ukać. .  „

Teatr, literatura i muzyka.
(Słb.) Teatr. Dnia 25. grudnia 1884 r. przed- 

^ i o n a  została po raz pierwszy w Paryżu 
' " e o d o r a " .  Stolica Francji była w gorączce;

którzy w nowem dziele Wiktoryna Sardou 
j biblii ostatnie słowo kunsztu dramatycznego, 
i ci) co podziwiali płaszcz cesarski Sary Bern 
£ rdt z perłami, szmaragdami i brylantami, tout 

nie czcił wówczas nikogo prócz Saidou i 
lf y a nazajutrz jakoby na odparcie zarzutu 

{posady napisano w Figarze: „Wszystko, co
t '  związek ze sztuką, utrzymującą się w Pary- 
„ na jednakowo podniosłym poziom ie, bez 
j *ględu na niepowodzenia polityczne, społeczne 
ekonom iczne, staje na najpierwszem miejscu 
i Powszednich naszych troskach i zajęciach." 

inny k ry ty k , wpatrzony w cały ten wspa- 
barwny kalejdoskop obrazów „Teodory", 

-kochany w całą tę zadziwiająco dramatyczną 
| ^ atę namiętności, zawołał w uniesieniu: C’est

vrai naturalisme historigue! 
hj Czy „Teodora" jest szczytem naturalizmu 
ęt8t.0rycznego rzeczywiście? Ta Teodora, oddy- 
j^ ją c a  powietrzem dawno pogrzebang epoki 
e >ejowej a zdradzająca w chwilach eKstazy ner- 

nowożytne? Tak. Patrzymy na Bizancjum 
stul«cia, widzimy walkę Wenetów z Prasydja- 

i ^ i ,  posągowe postacie historji mieniają się z 
to Pfowizacjami twórczości dramatycznej, a au- 
« / ’ Te^yser, aktor, dekorator, kostiumier i ma- 
^e*łi8ta wyczarowali przed oczyma widza cały 
j zamierzchły i wyrzeźbili go i odmalowali 

Pfawdą m ite rn ą , aż do najdrobr sjssego 
ife.2egółu. A na tem tle, pełnem efektów olśnię- 
sieâ eych, b s jednolite tętno życia, rozgrywa 
ten ^ ś m ie r te ln y  dramat namiętności Ind ku ij, 
«zvl'co n‘e zaa an‘ rasy an* epoki, co Relen 
ler, Sofoklesa każe byó prototypami Sehil-
k

stkte inkarnac - jej namiętności wzięte są z in
nego świata. I na tem polega mistrzowstwo 
autora.

Córka hipodromu i sceny, ta trybada b i
zantyńska, gdy zyskała koronę, rzuca majestat 
idzie błąkać się w nocy niemal sama jedna — 
augusta, dm na, —aeterna zstępuje do tłumu jako 
dawna Myrta i spotyka Andreasa, towarzysza 
lat minionych. Ten jej nie poznaje. Ten Grek 
rozkochany w podeptanej sławie i świe
tności swego narodu, stoi na czele spisku, któ
rego ofiarą paść ma Justynjan, cezar, syn wo
źnicy.

Teodora-Myrta o porannym zmierzchu wra
ca do domu. Ńoc przepędziła z Andreasem. W 
stroju dziewicy bizantyńskiej wchodzi i nastę
puje wspaniała scena między nią a Justynja- 
nem. Cezar postanawia wezwać pomocy Beliza- 
rjusza dla ujęcia spiskowych.

Wódz centurjonów Marcellus wprowadza 
Andreasa. W mroku nocnym Ben^arjusz chwyta 
Marcellusa i wiąże. Marcellus woła: „Andreas, 
na pomoc 1“ Andreasa ocala ukryta Teodora, a 
Marcellus ma zginąć.

„Zabij mnie, niech nie doczekam tej chwi
li!"  błaga Marcellus Teodorę w następnej odsło
nie; ukoronowana lwica wyjmuje z warkoczy zło
tą szpilkę i wpycha ją  centurjonowi w serce. 
Skonał.

W dalszym toku dramatu jesteśmy w cyrku. 
Do loży cesarskiej wchodzi mistyk Justynjan i 
wspaniała Teodora. Z areny tymczasem Andrea3 
wyzywa cesarza, straż chwyta go i rzuca pod 
nogi Justynjana. „Oddajcie mi tego człowieka, 
ja  go sama zgładzę!" woła Teodora. I  jeszcze raz 
ocaliła kochanka.

Tymczasem bunt pałacowy dochodzi do ze
nitu Andreas już nie walczy; stara Tamyris 
ukryła go w podziemiach cyrku. Ale Andreas 
przychodzi do przekonania, że Myita je s ł Teodo
rą i w szaleństwie bolu i rozpaczy pragnie 
umrzeć — idealista.

I umiera. W ostatnim  akcie w ustroniu An
dreasa pojawia s.ę Myrta i pada na kolana jako 
Teodora. Wlewa Andreasowi „filtr", który Ta
myris dała jej dla opanowania Justynjana. An
dreas kona po zażyciu trucizny, a w tej chwili 
wchodzi kat i staje przed Teodorą z czerwonym 
jedwabnym stryczkiem w ręku. Teodora rozsypu
je perły z piersi i klęka przed trupem kochanka, 
a ostatniemi słowy dramatu są z cicha wysze 
ptane wyrazy: „Jestem gotowa!" (D. u.)

— Koncert „Lutni." Rzadkością jest u nas 
koncert wokalno-instrumentalny w takich rozmia
rach, jak go „Lutnia" w niedziele urządziła. 
„Noc Walpurgi" nie należy do łatwych kompo
zycji, i nie dla słabych sił pisana. Balada Goe
thego o zebraniach czarownic, pogan, igrzyskach, 
ofiarach śród gajów i t. d. obrazach fantastycz
nych, dała podstawę Mendelsohnowi do klasycznej 
ilustracji w muzyce.

Chóry tak mieszane, jak  osobno żeńskie i 
męskie Lutni, były znakomicie wystudjowane; 
głosy świeże i dźwięczne z blisko 100 piersi w j- 
chodziiy jakby z jednego dobrego instrumentu 
Sola : altowe (kobieta z Indu) tenorowe (młodzie 
niec) barytonowe (kaptan di uidów) i basowe 
(druida na czatach) odśpiewali z wielkiem powo 
dzenien? pani Paschalis, pp„ Cetwiński (.dyrygent. 
Lntni) Sonveetre i St... Gios basowy wymagałby 
nieco szkoły a będzie pożądanym w solach. Pp 
Paschalis i Souvestre, znani artyści, mieli spo 
sobność znown udowodnić jaką wyborną szkołę po 
siadają obok dźwięcznego gtosn o szerokiej skali 
P. Cetwiński najlepszy n&az amator solista zastę 
pował pewnego zawodnego tenora; odśpiewał 
partję wysoce dramatyczne znakomicie. Z tego 
też powodu uproszony został do dyrekcji p .  Kącz 
kowski, który dzierząc batutę, w wielkiej części 
przyczynił się do świetnego wykonania koncertu. 
Piękny kw artet Verdiego spadł z programu, bo 
dostarczono zapóźno i za wysoko strojony forte
pian, czego wytłumaczyć niemogą sobie n i e ś p i e  
wa c y ! !  Orkiestra tak w „Nocy Walpurgi" jak 
w uwerturze „Euryanthe" za mało baczyła na 
pianissima; ale zresztą na wielkie, uznanie za 
służyła.

Panna Posselt odegrała 2 utwory na forte
pianie i zbierała oklaski.

Sala „Sokoła" była słuchaczami przepełnioną
Żałować należy że tak wspaniałą kompozycję 

llendelsohna raz tylko i to na obowiązkowym 
koncercie dla członków wyko. ino! — Czyżby nie 
znalazł iię jaki komitet któryby się zajął aranżo
waniem koncertu na cele dobroczynne n n- n0 
gorzelców; — a zawsze chętna 
wodnie by śpiewała.

n. p. po 
„Lutnia" nieza-

Dział ekonomiczn

nie zna ani rasy ani epoki, co Heleń- 
er L°ro Sofoklesa k
c* ,a z piersi kurtyzan rzymskich wyrywa o- 

yki Małgorzaty Gautier. 
m * gdy ta Teodora rozwiera nozdrze, czujemy 

ófaz gorące tchnienie tegocze9ne, ale wszy-

Prezes towarzystwa naftowego,
r„jski, rozesłał do członków Towarzys* 
pujący okólnik: . . .  , . 1 A

Według zasiągniętych wiadomości, ngodi za- 
war a między rządami obu połów monarchii w 
przedmiocie L  od surowca naftowego pozosta
wia przemysł naftowy galicyjski w bardzo me
k o rzy s tn e j półcieniu i i™  \  Prf P " ?  
nawcze nie ucn roniły od importu obcych falsyfa- 
katów, krajowy przemysł aa największe 
pieczeństwa, a może i na zupełną rninę byłby 
narażony. Jest przeto rzeczą niezmiernej wagi 
w tej groźnej chwili oomyśleć wszelkie możliwe 
środki ochrony i ratnnkn. Drugą ważni sprawą, 
wpływającą zgubnie na nasz przemysł naftow , 
jest brak wspólnego porozumienia się co do 
sprzedaży produktów krajowych i tworzenia s - 
bie tem samem konkurencji wewnętrznej, obok 
walki z konkurencją zewnętrzną. W tftk kryty ' 
cznych dla naszego przemysłu czasach, jak dzi
siejsze, trzeba przedewszystkiem rozpocząć re
formę od nas samych i doprowadź1'" do solidar
nego między fabrykantam i krajowymi uziałania.

Dla omówienia tych obydwóch, nader ż rwo- 
aych sp raw , oraz uchwalenia odpowiednich 

środków, zapraszam W. Pana na zebranie dnia 
5. maja b. r. przed południem w Krakowie, ho 
tel W iktórja."

Otwarcie granicy dla bydła rumuńskiego 
zagn.ża nam z całą pewnością. "Według Kemzet, 
którą to wiadomość podają półurzędowe dzienniki 
wiedeńskie, mn-i-archia. nasza ośw'ado" rłe. się wo
bec Ri mu nil z gotowością ®aw»rcia ugody wete- 
ryn-ryjuei dla im ożłiwlenia przy wozu rumuń
skiego bydła, pod warunkiem, żę Rumunia da 
gwarancję, ze narządzi co po trzeba  pod względem 
pojieyjno-weterynaryjny^, dia ■^beżpiey^ęnis inte- 
reefw aistro-węglem M ci; Robot1 przedwstępne 
d la , iWąjty- taki aj ugpdj mąfe być dokonane 
pi-zL- mi *ztri{ konwersję-.

K^owMWłifi mtrjacuw-, muńsklch taryf
.W lotow ych  nastąpiło według nakaz cbydwn 
rządów z dniem 1. un ja  ze struuy wjzyutkioh 
przedsiębiorstw kolejowych. Wypowiedzenie obej
muje takie związki i 1. ruch anstro-galicyjsko- 
rum nński; 2 ruch galicyjsko-rumuński ; 3. rn-

muńsko-galicyjsko-gdański; 4. rumuńsko-austrja- 
cki względnie saski E lbą, 5. anstrjacko-wę- 
giersko - rumuński; 6. rumuńsko - niemiecki,
7. rumuńsko poludniowoniemiecki; 8. rumuńsko- 
vorarlbergsko-szwajcarski. Wypowiedzenie zwią
zków pod 1., 2. i 5. jest sześciomiesięczne, to 
znaczy z dniem 1. listopada, wszystkie inne trzy
miesięczne. Różnica ta jest na niekorzyść naszą, 
gdyż sześciomiesięczny termin wystarcza, żeby; 
rumuńskie zboże wywieść do i przez G:\licje we
dług taryf związkowych, zaś gdzie termin trzy
miesięczny, to wywóz zboża może być utrudniony. 
Wypowiedzenie jest bezprzedmiotowe jeżeli doko 
naną zostanie przed upływem terminu nowa ugoda 
związkowa.

Pocztowe kasy oszczędności. W miesiącu
kwietniu w Galicji wkładki oszczędnościowe wy
nosiły 52.958 zł., w obrocie czekowym 1,184.420 
zł., razem 1,237.379 zł. Zwroty wynosiły w o- 
brocie oszczędnościowym 49.345 zł., czekowym 
284 455 zł., razem 333.801 zł.

Niższo austrjacka wystawa przemysłowa 
odbędzie się w Wiedniu w 1888, p. minister Pusa- 
wald odmówił jednak przyzwolenia na to, żeby 
wvstawa miała cechę jubileuszową na uczczenie 
czterdziestoletniego jubileuszu rządów cesarza, o- 
świadczając, że taka patrjotyczno-dynastyczna 
owacja odpowiadałaby tylko wystawie powszechnej 
austrjackiej wszystkich królestw i krajów, coby 
wymagało znacznej subwencji państwowej, obecnie 
nieraożebnej.

Stan wkładfik kasy oszczędności miasta S ta
nisławowa wynosił z dniem 31. marca 1886 r„ 
u 4658 stron 1,573.376 zł. 45 ct.; w miesiącu kwie
tniu 1886 włożyło ”na dawne książeczki 167 stron, 
na nowe książeczki 114 stron, razem 281 stron 
51.838 zł. 63 ct. Wyjęło zas częściowo 295 
stron, zupełnie 115 stron, razem 4l0stron 47.561 
zł. 64 ct. Przybyło zatem 4.276 zł. 99 ct.

Stan wkładek z dniem 30. kwietnia 1886 wy
nosi n 4657 3tron 1,577.653 zł. 44 ct.

Ostatnie notowania' produktów r- dnia 4. 
maja 1886.

Lwów, pszenica 8"25 ćo 8-90, żyto 6-— do 6*30, 
jęczmień 5*75 do 7*—, owies 6"6G—71—, groch 71— 
do 10-25, wyka 61— do 71—, rzepak 91- -  dó 101—, 
luianka — do —1 —, konicz. czer. 401— doóO1—, 
konicz. biała 351—45, konicz. szwedzka 351—45.

‘arnopol, pszenica 8- -  do 8-75 , żyto 5-80 
do 6 05, jęczmień 5-30 do 6-50, owies 6-— do 6-30, 
groch ti-50 dc 9-50, wyka 61— do 7 —, rzepak 
— ■ dn • , lnianka —1— do —■ —, koniczyna 
czerw. 40-— do48-—, koniczyna biała — do -  •— 
koniczyna szwedzka —1— do —■—.

Podwołoczyska , pszenica 8 .— do 8'50, żyto 
S^O do 5'85, jeBzmień 5"25 do 6’lB, owies 61— do 
610 , groch 6 0 do 10‘0, wyka —• — do —' —i  rzepak 
— do —1—, lnianka—1— do —•—, konicz. czor. 
36-— do451—, koniczyn a biała —•— do — , koni
czyna szwedzka —1— do —*—.

iarosła- ,  pszenica 8 50 do 9'2b żyto 
6 -  do 6-45, jęczmień 6-— do 71—, owieb 61— do 
6-75, groch 7-— do l k - ,  wyka 7-—  do O1—, rzepak 
— do — , lnianka — do — , koniczy
na czerwona 401— do 501—, koniczyna biała 
—•— do —1—, koniczyna szwedzka— do —1—.

Czerniowce, pszenica 8*20 do 9' 1 0 1 żyto 
5’75 do 6-05, jęczmień 5*15 do 6-50 owies 5'35 
do 5*90, groch 61— io 9 -—, wyka — — d o —1—, 
rzepak 9*25 do 9"75, lnianka —•— do —.— , 
koniczyna czerw. 401— do 49*—, Koniczyna bia
ła —•— do — , koniczyna szwedzka —1— 
do —1—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 51-  

10-—.
Okowita za 1000 litr  pret. locc Lwów

23 — do 24-—.
Telegramy targowe z dnia 3. maja.- 
Wi e d e ń . -  Pszenica za 100 fcHy __ 

do —.— zł., żyto — do —
24 — do 24.25 zł.

V  7  z fcj  07 z? lca za 100 k«o na wio snę 8 27 zł. do 8.29 zł.; rzepak
wrzesień 151.75 zł. do —.— zl.

W r o c ł a w :  Pszenica —.— m. a0 ___
żyto . m. do —.— in.; owies _
— m.; rzepak — . m. do —.— m.;
— — m. do —.— m.

B e r l i n -  Pszenica żółta na kwiecieó-ma; 
152.75 r ; ży to —.— -n.; spirytrs 36 80 m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y ż ;  Mąka za 159 kilo 47.30 fr.; ole 
rzepakowy —. fr„. spirytus — fr .

Nafta. Wiedeń —.— zł. do —. z ł.; _ Brema
loco 6.45, Hamburg loco 6.40, na maj 6.30, na
sierpień-grndzień 6.85; Antwerpia na maj 16. 
Nowy-York 7 .c/„  Filadelfia 7 .'/,.

- do 

złr.

zł
Okowita

na sierpień-

— m. do 
spirytus

Telepmy „Gazety Narodowej".
Budapeszt d. 4. maja.

?iersk*ej kasy państwowej,
ans za pierwszy kw artał ___

złr. pomyślniej, niż w pierwszym kw artale roku 
] .886.

Według wykazu *wę- 
pr icdstawia się bi- 

1886 o 3,925.279

Jałta d. 4. maja. Rumuński m inister Ange- 
lescu, odjechał przedwczoraj z powrotem. Tenże 
otrzymał order św. Anny I. klasy. Otoczenie 
jego zostało także udekorowane.

Belgrad d. 4. maja. Ukaz królewski znosi 
stan  doraźny w tych obwodach, w których był 
zaprowadzony; zarazem przywraca na nowo za 
wieszone ustawy, dotyczące prasy i zgromadzeń.

Canea (stolica Kandji) d. 1. maja. Tutejszy 
francuski konsul zaprzecza urzędownie pogłosce, 
jakoby rząd francuski przyrzekał Grecji, na wy
padek jej rozbrojenia, jakiekolwiek rozszerzenie 
terytorjum greckiego i dodaje, że Mony stara 
się usilnie w Atenach o to, aby wielkim mocar
stwom dano przyrzeczenie natychmiastowego 
rozbrojenia.

Ateny d. 4. maja. W edług doniesień „Ajencji 
H ałasa" utrzymują się pogłoski, że reprezentanci 
pięciu mocarstw otrzymali instrukcje, mocą któ
rych mają oświadczyć, że zadawalają się poręką 
Francji za zobowiązania, jakie Grecja na sie e 
przyjmuje.

Paryż d. 4. maja. Telegraficzny okólnik 
Freycineta do reprezentantów Francji za gran i
cą, zaleca tymże, aby oświadczyli odnośnym rzą
dom, że Mouy w Atenach otrzymał rozkaz przy
pomnieć kategorycznie Delyanisowi, że w osta- 
tniem przyjacielskiem wystąpieniu nie dawała 
Francja Grecji żadnych przyrzeczeń, ani też 
nie nastręczała się z pośrednictwem w jakimkol- 
wiekbądź kierunku, tylko że przy zaznaczeniu 
przyjaznych uczuć Francji dla Srecji i w myśl 
żąaań mocarstw doradzała, ile możności, jak 
najspieszniejsze rozbrojenie.

Londyn d. 4. maja. W manifeście swoim do 
wyborców swoich w Midlothian oświadcza Glad- 
s to n e : Wcale nie lekceważę wielkiej doniosłości 
różnic poglądów co do sprawy rlandzkiej. An
glia powinna dzisiaj, kiedy ma wolne ręce i jest 
silną, dawać koncesje Irlandji. Przywrócenie par
lamentu irlandzkiego doda potęgi parlamentowi 
państwowemu i wzmocni państwo. Główną rze
czą jest, czy należy lub nie, uwzględnić prośby 
Irlandji, aby sprawy swoje sama administrować, 
mogła.

Ateny dnia 4. maja. (Doniesienie „Ajencji 
Havasa“). Krążą pogłoski, że reprezentanci pię
ciu mocarstw czynią przygotowania do zaambar- 
kowania się na statkach, gdzie będą oczekiwać 
nowych instrukcyj ze strony swoich odnośnych 
rządów. Popołudniu zbiorą się na naradę. Wszel
kie usiłowania celem skłonienia Delyanisa do 
ustępstw, spełzły na niczem.

Ateny d. 3. maja. (Doniesienie „Ajencji 
Havasa.) Sytuacja zdaje się wikłać. Porozumie
nie Delyannisa z posłami pięciu mocarstw nie
prawdopodobne, ponieważ Delyannis trwa przy 
tem, że rząd sam powinien wykonać zmianę 
programu, ile że postępowanie według wskazó
wek u lt.m atum , uważanoby jako wymuszone. 
Według zapatrywań opozycji, nie może nawet 
sam król żądać dymisji gabinetu, który posiada 
zaufanie większości Izby. Wobec tak naprężo
nego położenia, silny gabinet jest koniecznym, 
aby powściągnąć namiętności ludu, które mogą 
doprowadzić do rozpaczliwych kroków. Utwo
rzenie silnego gabinetu jest niepodobnem, jeśli 
mocarstwa nie zmienią swojego stanowiska 
któ e jedynie podyktowały małoduszne osobiste 
poglądy niektórych posłów.

Konstantynopol d. 4. maja. Ponowny okól 
nik Porty odnosi się do najnowszego cyrknlarza 
Delyannisa do prefektów, w którym zanaczna 
m inister grecki, że heleńskie aspiracje zostaną 
uwzględnione.

Berno (w Szwajcarji) d. 4. maja. W kanto
nie Neufchatel wybrano do Wielkiej Rady 80 
wolnomyślnych i 24 konserwatystów.

Pary? d. 4. maja. Cesarz braz; lijski nada 
Pasteurowi wielką wstęgę orderu Róży.

Berlin d. 4. maja. Niemcy i Anglia zawarły 
d. 6. kwietnia konwencję co do linii demark ,- 
cyjnej między okręgiem działania władzy angiel
skiej a niemieckiej w zachodni sh stronach ocea
nu Spokojnego. Oba państwa obowiązują się n a 
bytków z tej lub z tamtej strony linii demar- 
kacyjnej zaniechać, i ani nowych nabytków nie 
robić, ani też szerzeniu angielskiego, a wzglę
dnie niemieckiegt wpływu nie przeszkadzać. 
Dalej ułożono deklarację co do obopólnej wol
ności handlowej i obrotowej tak w posiadłościach 
własnych jak protegowanych w tamtych stronach 
oceanu Spokojnego.

Londyn d. 4. maja. Izba posłów przyjęła w 
drugiem czytaniu budżet dochodów po krótkiej 
rozprawie, i tożsamo w drngiem czytaniu przed
łożenie rządowe co do zmian ustawy o egzami
nach i kwalifikacji lekarzy, stanowiące, ie  świa
dectwa nniwersyteckie z kolonij angielskich i 
zagranicy uznawane będą w Anglii w zupełno
ści, jeżeli dotyczące kraje przyznają to prawo 
świadectwom uniwersytetów angielskich.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
L w ó w  dnia 3. maja 188B 

1. Akcje ta  eztulcf,
be* kuponu bieżącego p, ;ą żądają 

bez dywidend 
Kolej galic. Kar. Lndw. 200 z . m. k 200 50

„ Lwow.-Czi a.-Jass. 200 ii. w a. 233 50
Banki i hypot. galicyjs. 200 rf. w. a. 285 _

„ kredyt, galicyjs. 200 zt. w. a. 217 —
•2. L isty zastawne za 100 złr. 

bez knponn bieżącego 
Towarz. kredyt, galio. 6 prc. w. z. 

n v ,i 4 „ „
» o „ o „ „ okres

Banltn krajowego 4 $ %  *.” a. ” ”
„ hypoteoz. galioyjs. 6 pr. w. a.
» >’ » f  »  n —

* » o*/* wyl. 10% pr. 101 30
3. L isty dłuine za 100 złr.

Gal. Z. kred. wloż. [d. 6 pr.) 3% w i i k w .____
» » » n 6 „ 21/, /o ,, — —

4. Obit j i  ta 100 złr.
Indemnizacyjne galioyj. j % m. k.
Kom. banko krajowego 5% w. a. I em 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6•/ w. a.

1888 4%•/. „
5. Losy.

100 80
94 50 

100 80
92 50
95 50 

102 50
99 15

104 80 
99 25 

102 75 
94 50

204 — 
237 — 
290 — 
222 —

101 80
95 50 

101 80
93 50
96 50 

108 50 
100 15 
102 30

54 —
50 -

105 80 
100 25 
104 — 
95 50

Miasta Krakowa 
“ Stanisławowa

17 19 -

Dukat holenderski 
Dukat oesarski 
Napoleondor 
-'ółinipeij?1 rosyjski 
Rubel rosyji irebrny ,

„ papierowy
100 marek nicm cldoh 
Kupony w srebrze 
Srebro

6. Monety.
534 
5.86 
9.98 

10.27 
1.54 

1.82% 1.24% 
IR5 62.35

5.94
536

10.08
10.37
1.64

61.1

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń dnia 4. maja 1886. 
godzina 1 minut 50 popołudniu

Alpiny 2635 Węg. akoje kred 299.75
Anglo-A. strjajkin "S.25 Unionbank 72.70
Kolej Kar. Ludw 200.40 Nordbahn 237.50
Kolej Południca 106.75 Kolej AlfBld 19236
Kolej p. Elżbiety 231.80 Kfiej Lw.-Czern. 234.25
Węg. Nordostbann 177.50 Wied Commuu. 123.70
Węg. Tabakast 67 — Eibett 149.50
Węg. cis. losy r. 124.20 Landem ik 22435
Zł. renta węg. 4% 103.65 Bankrerein 108.60
Rosyj. rnbel papier.:1 i  16 Losy węgierskie 119.—
Galic. indemciz. 105.25 Kredytowe — —

Usposobienie: lepsze.
Wiedeń dnia 4. maja 1886 

godzina 10 minnt 35 j,rzed południem 
Akcje kredytowe 287.50 Anglo-austrjackio —
Kolej Kar. Ludw. 201.76 Kolej południowa 107.80?
Unionbank — Napoleondor 10.08
Rosyj. banknoty 134 Usposobienie: mdłe.

Berlin dnia 3. maja 1886 
godzina 5 minnt 85 popoł.

Rosyj s. „„nknoty 200.90 Akoje kredytowe 467.—
Lomb >rdj 190.60 Galicy!i i  84.—
Pożycz, wschód. 6135 Aui banknoty 16130

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei pańatwowyoh.

Wyciąg z rozsiada jazdy 
w ażny od dn ia  L  p a ż lile rn lk a  1885.

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. ). minnt 5 w nooy % Hosia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem a Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
O godz. 4. min. 15 popołnd. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
P o d3Ug ooobi rj o

O godi. 11 lul 25 do Stryja, Chyrowa,
gods. 7. min. 10 rano do Stryja. — 
25 do Stryja, Chyrowa. Stanisławo

wa, Hnsi&tyna. — O godzinie 7. min. 10 wieesór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Fanisławowa'.
Poc 'g  osobowy; o g dz 8. l i  85 przed południem z 

Husiatyna.— O gods. 9. min. 2 przedpołnd. ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5, n. 37 po połnd. z Hn- 
■iatyna. — O godz. 5. min, 51 po południu ze Zwar
donia, lawowa, Stryja.

Bubiyka . h a d e s t a n e *  nie peohodsi od Bedakoji 
która tet żadnej odpowiedaialnoici aa nią nie przyjmuje.

Na Kaszel
(£>4 a d e s ł a n e . )

W
We

i e s t r i e  h r .  Skarbka-
wtorek dnia 4  maja 1386.

Po raz d rug i: 
T E O D O R A  

dramat w 6 aktach Wiktoryna Sardon ,  przekład 
Zygmunta Sarneckiego.____________

chrypkę, zaflegmiei i kataralne oier- 
pienia, poleoamy drtwiadozene środki le- 

* oząoe, ,(Radgotoowe powszechne ziółka i 
Roznawskie ciasteczka s mohu“, z apteki uzdrowiska w 
Roznawie (Morawa). Składy we wszystkich aptekaoh.

1556

aajebfeiej
alkallernn wedn mineralna

SZCZAWIOWA
napój oszeżwiający stołowy,

•kateezny bardro na kaszel, w cherobaeh azyl 
katarach żołądka I pęoherzu.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiodeo.

Wiedeń, dnia 1. maja.

Kurs papierów publicznych

Powszechny dług państwa, 
P1

5&

po 100 i 1 
o 100 złr.

n
»»

6®7, Renta papierowa 
5% -  srebrna .
j  J  4% z r. 1854 po 250 złr. w. a 

C « 1860 „ 500
S 5% „ 1860 „ 100
5  6% ,, 1864 a 100 „

4% węgierska renta złota po 100 zer 
6% ,  • papier. „ 100 „

Obligacje indemnizacyjne.
po 100 złr. m. k.
• 100 „ 9

5% Galicyjskie 
5% Bnkewifiskie

Inne pożyczki publiczne.
5% loay reguł- Dunaju s 1870 „ 
4% Issy Cisańakie . . . .  ,
Lesy prem. poi. m. Wiednia • ,

Ł itty  zastaw ne.

W /i
4 % r •4%% Banku

.aU 5st. słot. pe 100 słi. 
„ pap. ■ 100 *łr- 

galieyj.król
6*/0 Źakładu kred! krakowsk. . 
**/• * " ” — w
5 V .\ »> tL • ”4*/. Gal. Tew. kr. aienu. .
5*0 „ „ « » now*
*%
%

5% » »
S*/‘ Bank atMrtr. węę*-1 
5V,#/0 t r u .  Instrt. Bod.

100 złr.

ą% Ohlii’. kom. Beeltn krijew. I

18 lat 
36 lat 
36 lat

ST lat
„ n 41 lat

n>lh hipet fwowsŁ . . • -w -  prem.
» ” " 4C l»i

1. (kation.) w. a
Węg. Instyt. Bod.-Credit

Bank kipet. prem.

.płacą
złr.

żądają
w. a.

84 75 
84 80 

128 26 
188 50 
139 — 
' nn 50

94 3t>

104 60 
104 75

116 -  
124 30 
124 80

126 50 
100 50 
103 — 
99 — 
99 60

95 50
100 75 
100 75 
102 90
101 40 
99 75

101 40 
100 50
102 -  

95 75

84 90 
84 90 

128 75 
139 -  

9 76 
171 —

94 50

105 20 
105 25

116 50 
124 00 
124 60

127 50 
100 90 
103 50 
99 70 

“MJ

101 25 
101 25 
103 40 
101 80
100 25
101 80 

)1 -  
[ — 
96 2b

Pnoritei kolejowa.
6*/. lbre ta 300 a t r . ...................

„ AUSld-ńime 200 ałr. . . . .
„ „ Em. 1874 200 itr.

Denan-Dampft. 100, 200 itr.
ibiety za 200 mrk. opod.......

„ za 200 mrk. ueopod.. . .
4*/o*/» Ferdyn. Nordb. m. k. . . .  
5% „ mor.-szlazk. linia 1871/2
5% „  p e t  1876 r. 100 ałr. .
4’ % Frano. Józefa Em. 1884 . .

%% Gal.-Kar.-Luiw. 1881 r. 800 złr. 
„ „ Jarosław 300 zł

5% Koszyeko-oderb 300 ałr. . .
4% Lwów-Czern. em. 1884 (10*/s p.) 
4% „ „ 1884 (wolne odp.)
5% Nerdwesto. austr. . . . 200 złr. 
5% „ * lit. B. 200 „
G% Nerdwestb. austr. em. 1874 200 m. 
5% Rudolfa z 1884 r. . . . 100 słr. 
5% Sjedmiogrodztiej I  .
3% Staatseisenbahu 
3 8fidbahn (Lombardy!
5°/ •
5 Theisbahn.-GMolL . .
6% Węgier*. gaL Lupkę w.

- 1'  '  A , ' - * ”.
„ iłetem 

Wesuiahn .
Em. 1874 .

6%
5*/.
Tl*5%

200 ałr.
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr.
200 złr. 

. 200 słr 
800 słr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 dr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstij ackiego Banku
|J< “ -

120 słr. 
80 „Boden-Credit austrjaoki 

Credit-Anstalt dla hand. i pra. lflO „
„ Bank węgierski . . .  200 n 

Depositen-Bi r  • ■ • • "
Esoom.-GeselLohaft ui.-austr. 500 „
Landerbank ......................100 „
Austr.-węf Banku . . . .  600 „
Unienba  ......................   . 100 „
Yerkekrsbank ogólny . . .  140 ,, 
Wljdeóski Bankrereia . . 100 -

płacą
złr.

żądają
w. a.

101 76
102 50

123 -  
118 25
124 30

118 50

95 70 
101 —  
II 50 
108 -  
85 6t 
9 20 

105 U 
104 25 
138 -  
93 90 

100 60 
200 —  

50 
129 40 
107 75
101 25 
101 
100 60

102 -  

100 70

114 76 
25 55 
286 70 
29C — 
191 50 
548 -
115 60 
876 -

73 80 
152 50 
110 20

102 26 
108 -

119 75 
12 10

118 75

96 10 
101 50
100 75 
108 50
84 — 
92 50 

105 40 
04 75 

184 -  
94 30

101 -  

201 60 
158 
129 80

101 75

101 -

101 —

115 25 
287 25 
287 — 
290 50 
192 50 
552 — 

16 -  
878 -  

74 20 
153 -  
HO 60

Akcje kełejowe.
Albreebta bea % ...................
6% Alftld-Finms . . . .
Tl° • .5% Elżbiety . . . .
5% Lina-Budweis . . . .
5/e Salabnrg-Tyrel. . . .
£70 Fftrdyiiftndft-Nordbahn •
5% Franeiaaka-Jóaefa
$<>/• 2 ^  Ludwika .4% Koszyoko-O bergs*.j$kS£r22--~*:
: v : E . f o Ł Kkl,‘k u u t . »
5% Siedmiogrodzka L .
?% Staau-Eisenbabn-Gesela.
®*/o SSdbahn (Lombardy)
H  Tbeisbahn (Cisańska) .
® Jo Węg. gal. Lupkę w. . . 
f/e  » Nord-Oat . . . .
5 /, „ Weefbahn . . .

Lo s y .s s s y y * ’ * ® * 1 • ■ ■
W, Tew. żeg. na Dunaju 100 ul m.i. 
Inibrnkn po 20 złr. a. w. . . , .
Kegleriob pe 10 a b ........................
Krakowskie po 20 słr. a. w. . . . 
Lublańskie prem. po 20 zh 
Ofcer (miasta BudyJ po 40 Itr. .'
Palfy po 40 złr..............................
Oaerw. krayśa anstij. po 10 słr. .

węgisrskis po 5 iłu  ‘ 
Rudella po 10 słr. . . 
talma pe 40 złr. m k. 
lułiburskie prem. po 20 złr. m w ' 
I). Genois po 40 złr. m. k. ' 
Stanisławowskie po 30 itr m V  
4%% Tryeeteńskie po 10Ó S r .m. k'.
tl* u  1 • ” . po 50 *lr. m. k.
Waldetesna po 20 zfr. m k
WlndtschgHUa po 20 ufe. m. k.

200 iłz.
200 
526 
SIO 
200 
200 

1060 
200 
210 
200 „ 
200 "  
800 „

200 ” 
200 Z
200 Z

s
200 *  
200 „ 
200 i,
200 .

ałr.
M a ją

190 75 
440 -  
245 50

tsss _
216 -  

90 
154 25 
232 a  
169 50 
157 50 
191 35 
11 75 
245 -  
118 — 
252 76 
180 75 
11 —  
173 60

ISO -  
44 50

119 -  
21 20 
24 -  
18 -  
22 -  
48 -
42 30 
14 10

90 
18 -
67 -

55 — 
26 -  

136 76
68 -  

38 -
43 8C

rl 25
*1 — 

m  -

216 50 
208 20 
164 75 
233 -  
170 — 
168 -  
102 ~  

192 26 
245 40 
118 25 
253 25 
181 26 
177 60 
174 —

180 50 
45 50 

119 60 
31 60

18 26 ! i 26 
48 60 
42 70 
14 20 
9 10 

19 — 
67 76 
24 -  
55 50

0 -
34 — 
44 20



Podziękowanie.
Ciężko dotknięta strata męża . egu 

ś. p. B r o n i s ł a w a  Z a n e c k l e ę o
składam niniejszem °e eczne podzię
kowanie W Naczelnikowi Dyrekcji 
dóbr państw iwych jakoteż wyższym 
urzędnikom i kolej sm za złożenie 
wieńca, tndzir Ł przyjaciołom i znajo
mym *a dowqdy współczucia w odda
niu ostatniej przysłngi i odprowadzenie 
zwłok zmarłego na cmentarz Lycza 
kowski, wyrażam serdeczne Bóg zapład

Sydon, \ z  Kubalów Zarzecka

Bilard
"upełnie aowy z fabryki Braci Za- 
zula we Wiedniu, z marmurową pij 
tą i z wszelkiemi przyborami, po 
rozwiązanem Towarzystwie kasyno 
wem w Erakowcu, jest do sprzeda 
nia. Bliższe szczegóły udzieli c. k. 
urząd pocztowy w Erakowcu.

2270 1 -1

Poszukuje się dzierżawy
od 150 do 400 morgów obszaru w dobrej 
glebie. Zgłoszenia pod lit. B. E. Lwów 
(miasto) post. rest. 2260 2—2

I .  H 2 S 4 T O W I C S
poleca

wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne>

odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

O l a i n l r  ł o n i n A n r i r  w z m a c n i a  i p u b u d z a  wło-w do porostu. 
t a n i l l O W y ,  Fiakonik 50 Cent, 7.

Pomada C łl in O W R  W aaoni 1 le*).n^  włosowe i apobiega wy-padaniu włosów. — Słoik 80 :t.
W  a Aa a łcA cbc do zmywania włosów, zapobiega twoi zenin się łupieżu, 
TTUua alcnSKO) ożywia, utrwala barwę i połysk, iiakon 80 ct.

Olejek chino-taninowy. S K U R Iffi por<£tbwi“
■Ów. W wypadkach, gdzie wskute1 choroby włosy wypadły, okazał nader 
zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. 
Cena 1 zł. 20 ct.

L. 19736.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1886|7 nadanych będzie 5 

g ilicyjskich miejsc funduszowych w c. k. wojskowych zakła
dach wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „  Ga zecie 
Lwowskiej" i za pośrednictwem wszystkich szkół średnich.

Termin do wniesienia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 31. Maja 1886 1268 1 - 3

Z Wydziału krajowego królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem.

We Lwowie dnia 23. kwietnia 1886.

t -

« o t ' 

&
F A B R Y K A

przednich
holenderskich 

Ł I E I E B Ó K
^  Skład fabryczny:

we W 1 E D H I U  I .  K o h l m a r k t  4 .
Dla dogodnożoi P. T. publiczności można tyoh 

prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
Łandlaoh znaczniejszych 1107 7—12

Esencja miętowa do płukania uLt, °pg60cz 0pŚ iv
jącego smaki i zapachu, bardzo korzystnie w p ly u  i n a  d z i ą s ł a  i  
z ę b y .  — Flakon 50 o t

Proszek roślinno-alkaliczny,
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i prnchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 ct.

y io lin  środek przeciw pocenin się rąk i pach. — Flakon 50 ct.

Puder salicylowy g ś  8ię 1 odpamnin nńg~
O ł» p f  r l p a i n l p l r p w i n w  Bilnie odwaniający i odwietrzający po- VyLA5b U L a i i l I C I i .O y j l i y  wietrze, nźywany w binrach, korytarzach
i do skraplania sukien.— Flazon 50 ct.

Uznany jako najlepszy i najwyborniejszy produkt, premiowany 
na wszystkich wystawach srebrnym medalem, zaleca się

MENTKMI '

O / i n f  I n a  lo fA n r tT  do nacierania ciała, do płukaniatUd.ltJLUWy iwifli pow trza. Flakl p0 6( ust i do od- 
50 ct. i f  zł.

Ocet salonowy do kadzenia. Flakon po 50 ct.

R r i l l a n + i m c i  Jest najie] szym środkiem do pięknego u< 
J J l l U a i . i y U d )  serwowania brody i bokobrodów. Flakon

ułożenia i kon- 
50 ct.

Nabyć można we LWOWIE w śslepach własnych ul. Eopernika 
1. 3, Hotel Enropejoki i ul. Halicka, róg Wałowej.—W KRAK O 

WI£  Sukiennice 1. 20. -  W CZERNIOWCACH Bynek l. 2.
1855 2—?

o

<SD

w a ss®

nadające 
łatwo pyszny po

łysk czarny, nieścierający 
się, a przytem k o n s e r w u j e  

p r z y s z w y  z powodu zawartości tłuszczu w 
wielkiej ilości. Dalej poleca ta  fabryka swój wyborny

londyński l a k i e r  s a l o n o w y  na buty
w flaszkach w 5 wielkościach,

najlepszy czarny lakier na skóry i szory końskio,
nader trwały

Ł A K IE B  GLAZURO W Y  do za p u szcza n ia  p o d łó g
w stągwiach kamiennych po */, kilo i najlepszą 

ż ó ł t ą  l o n d y ń s k ą  i  c z a r n ą  m o s k i e w s k ą  
H A 8 Ć  D O  K O N 8 E B W O  W  A l f  I .  A  S K Ó B .  ,

czyniącą skórę miękką i gibką. 1197 1—12|

mtwm OR7ECHOWY!
Najlepszy.i najpr_j£tj__n.ej8zy środę’; do farbowania siwych włosów, 

wynalazki » 9  i : i s  k ie g o  w Wiedniu, Earntnerstrasse 26
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecna wio 

ri igo, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
b lo n d ,  z a t y n ,  b r a n s t n y  i  c z a r n y ; nadając włosom najdalej po 
15 mim ich kolor właściwy, tak że kolo- ten urzy myeiu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanyi farb do włosów, e k s t - i i l  i  o r z e c h o w y ,  jako czy- 
sto-roślinny, ani : rowiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porówna n  lenszy 
jest od wszelkich innych farb, cz._ ci metaliczne zawierających.

~  1 iii ’ m Ekstraktu orzechowego po zł. 1.50 i 3 zł.
l^ G U a  1 sło.A 1 mady orzechowej po zł 1 i 2 złr.

1 ńaKc„ Olejko orzechowego po złr. 1 i 2 złr.
Składy we LV )WIE u Zypm. Ru c k e r a aptekarza i we wszystkich 

zakładacn perfumerji i fryzjerów, 206. 5—20

W . B A U R O W IC Z
ulica Kopernika 1. 4.

zaopatrzywszy swój

S kład ot>u wia
męzkiego damskiego

jM

z uS.wyborniejszego mi terjałn ktąjowegi i zagranicznego, podaje tem sa- 
męb moiobuość Szano lej Publiczności dc nabywania obuwia w s z e l-  
k i ć g c  'o d z t  wjedńym Aładzii po ce u m i a r k o w a n y c h .

Dziękując Szanowr< ' Publiczności za dotychczasowe względy, tuszę, 
że i i adal nie zawiedzie mię Jej zaufanie, zaskarbione na rzetelności

Do zamówień z prowincji npraszam o przysłanie na miarę zużytego 
bucika. Z poważaniem
2136 3—12 W .  n o r o r i i c z .

Handel sukna
i towarów wełnianych modnych, pod firmą

J. WALLACH i SYN
we L W O W I E  w Rynku pod 1. 33. 

Założony -w rokn 1841, 
poleca na sezon wiosenny i letni, swój najobficiej zaopatrzony 

■kład materyf wełnianych  
na męzkie również damskie i dziecinne ubra

nia, zacząwszy od gatunków najtańszych. 
Alt ter je  płócienne na ubrania męzkie, 

i iTt ż drelichy liberyjne.
Wysyłki pocztowe tak próbek, jakoteż materyj, na 

każde żąd nie nskuteczniane zostają bezzwłocznie.
2141 6 -7

Wiedeń. -  „Hotel Bi
Ringstrasse, Franz-Josefs-Quai. WielWi notel pierwszorzędny.

300 pokojów i sa.„ .ów (od 1 zł. wyżej), winda csoloowa, ezytelma zaopatrzon w 
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszna weranda, ką
piele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omni
bus hotelowy prz; dworcach kolejowych. Przy dłuzszyu pobycie pomieszkanie 
po zniżonych cenach.

125'. i —40 Ł .  S P E I S E B ,  dyrektor.

SZPRTCOWANIE PP. GRIMAOLTI K z rośliny

3 V E A T I C O
G R IM A U L T  I  K°, A P T E K A R Z E

Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny , 
Matko, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim , 
ezasie nąjuporczywsze rsttgczki.
S k ła d  \r  P a ry ż u . 8, u l. Viwbnnk i w  głów nych a p te k a c h .

We Lwowie w iptekaoh pp. Hikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Beisera.

m
J&aaplehiera źrodło wody gorźkitj
 ------  ’ V  -m  >i Janos

ran t przez Liebjęn, F 'U ąen* , F rezem  isa. tudzież jako wypró 
bowana i wyśmienita oeniona pr:;ez na mitości medycyny, a to : Bam
analizowana

■y śmie ni 
srgen , Łorrfńyi, 
ąuręla Bot l.

nusera, Molesehótta, . irchowa, Soansonłego, 
ekauera, Kosińskiego, Chałnbińsklego^ Bsokal-

ezo. I  genberg -L Nnsslttifmlh, BtMiareha, Sehultzego, Wunderli- 
ia, rTfedreit ił, Spi gelherga i lnnyeh zasługuje słusznie na pole-

oenie, jako
“Ijs Iteczp>j8za i nąjwyśm. ze Wszystkich wód gorzkich.

J t  isza się zawsze żądać w lnie
„Saxlehner» naturalnej wody go rik te j’ 

ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany.

2109 1 30

I  Do nhbycia we wsZr tk_ h andlnh. wćd mineralnych i w wielu aptekach.
jt Właśpiciel: Aiid/eas Saxlettuer w Budapeszcie.

Kh-rol K u h n  & Gm p.
w e W ie d n iu

mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby

pfór stołowych i rączek
Znmia wyborna jakość, najobfitszy wybór do wszyst

kich î Lów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona no- 
wem: gatunkami. ioio 3 -2 4

Do nabycia we wszystkich handlach towarów pismaich.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: i*laton Kostecki.

lOOO guldenów
tej pani, któraby po użyciu mojej

maści na piegi
nie straciła tak piegów jakoteż ostód i  opale
nia słonecznego, tndzież każdą na twarzy szpe 

cącą plamę. *
Słoik 2 zł. 10 et. pół słoika 1 zł. 10 ct.

„TG P I L A T O I B E
do zupełnego zniszczenia 

włosó «  na twarzy, rękach, ramionach itd.
Zniszczyć włosy Da niemiłych miejscach tak, ażeby więcej nie rosły, było 
do dziś pięknem życzeniem, albowiem nie zadawalał żaden środek. Z umie
nie wzbudza mój środek, który nietylko niszczy włosy, _ leci n ie dopuszcza 
porostn, tem wię„j że przyjmuję pełną gwarancją (a zniszczenie, albowiem

szczow

G. k. uprz. gauc. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje

wszystkie

papiery wartościowe
i monety

po kursie d z i e n n y m.
Zlecenia z prowincji wyko

nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

1834 25-48

na WEGRZECH, 30 minnt od stacji 
kolej. Tepla-Trenczyn-Teplitz. T e r 
m y  s i a r  -T.ane od 28® — 32° R., 
najskuteczniejsze w cierpieniach 
gośćcowych, artretycznych, nerwobó
lach itd. Zakład wygodnie urządzony, 
leż’' r pysznej de nie Małych Kar
pat. Pobyt przyjemny i tani. Począ
tek sezonu 1. maja. Z Krakowa przez 
Trzebinię, Oderberg, Sillein, Tepla 
do zakładu 9 godzin drogi. Na więk
szych stacjach bilety tam i napowrót 
33°/„ tańsze. Podręcznik inform. Dr. 
FILIPKIEWICZA we wszystkich 
księgarniach. Broszury i wyjaśnienia 
udziela na żądanie bezpłatnie.

9 Książęcy zarząd kąpielotoy.
nl 118 3—20

Ważne dla kandydatów do 
kadeckiej szkoły.

Według nowego rozporządzenia c. k. 
ministerjnm wojny instytut naukowy woj
skowy we Lwowie ul. Piekarska nr. 21. 
upoważniony jest przyjmować kandydatów 
do przyjęcia do kadeuoiej szkoły t a k ż e  
b e z  w y m a g a n y c h  ostatniem rozpo
rządzeniem z roku zeszłego szkół.

Bliższych informacyj udziela Dyrektor 
zakładn

2262 1 6 F. Koeitlich.

Stare szyny kolejowe
T e k t u r ę  (Dachpappfl)

do pokrycia dachów.
Płyty asfaltowe

do izolowania 
ntrzymnje na składzie

ARNOLD W E R N E R
we Lwowie

ulica Sobieskiego 1. 3. „

Marka ochronna j g  S t r a S S l l i C k y ’e g O

Dietetyczne piwo słodowe
chemicznie zbadane przez docenta 

d o k t o r a  K  r  a t s c h m e r  a.
Najsławniejsze i najznakomitsze powagi umiejętności medycznej, jako 

to : pp. radcy dworu prof. B a m b e r g e r ,  rade dworu prof. Karol i • a u n 
v. F e r n w a l d ,  radca dworu prof. dr. Th. B i l l r o t h ,  prof A l b e r t ,  
radca rządowy prof. S ch n  i t z l e r ,  prof. Ho f mo k l ,  ocwiaiczaj;, jedno- 
zgodnie w pisemnych swych zeznaniach, że DIETETYCZNE PIWO SLO- 
I )WE jest wybornym środkiem odżywiającym i leczniczym w chorobach 
zupełnej bezkrwistości, upadku sił z powodu przebytych chorób, w choro
bach przewodów powietrza i piersi itd. Zadziwiająco prawie działa „die
tetyczne piwo zdrowia" w chorobach kobiecych szkrofułach u dzieci i 
dla szybkiego podźwignięcia się z każdej ciężkiej choroby.

Pisma uznania są do przejrzenia w moim kantorze.
Cena butelki z Wiednia wraz z opisem użycia, z opakowaniem i co- 

stawą franco koleją lub statkiem 50 et., skrzynki na próbę po 5 butelek 
po 2 zł. 80 et.

Haupt-Yersandt u. Kelleremn:
Ober-Dóblini;, Hussdorferstrasse 89 im eigenen Hanse.

SKŁADY: We L w o w i e  w apt. Zygm. Ruekera, A. Sk’epińskiego, 
J  Beisera; w K r a k o w i e  w apt. K. Wiszniewskiego, W. Redyka, E.| vt ił  i  a  n  u n  i  p  i ł . i i  lo u m o  »» t i .
Radlera, J. Trauezyńskiego, w T a r n o w i e  w apt. F. Węgrzynowskiego, 
W. L Chodaekiego; w R z e s z o w i e  w apt. A. Karpińskiego; w J a r o 
s ł a w  i u w apt. J. Rohma; w P r z e m y ś l u  w apt. A. Mańkowsl ego; w 
S a n o k u  w apt. J. Zarewicza; w S a m b o r z e  w apt. J. Aleksiewicza; w 
S t r y j u  w apt L. Gaertnera; w O ś w i ę c i m i u  w apt. A. Polaczka, 
w B r o d a c h  apt. A. Latainera i M. Kulakn, w T a r n o p o l u  apt. H. 
Kahane i L. I  leisehmanna. 1270 4 - 9

zobowiązuj się "w razie gdyby nie skutkował, kwrtę zwrócić 
—  Cena białego flakonu 5 zł., większeg. 10 zł. ZZZ

Medyczny piasek kwarcowy najlep“̂ ® p J ^ kt o  i Uzłnn5^cict 

Brazylina do farbowania włosów
M L  <t l a  m i n u t ę .  ' 9 8

P iezawierająca ani trucizny ani metalu, farbuje na każdy dowolny kolor, 
blond do czarnego prawdziwie i trwale. Brazyliną zafarbowane włosy nie da

dzą się od naturalnych odróżnić.
C e n a  f l a k o n n  w i e u c i e g o  3 złr. — Wysyłam za pobraniem.

ROBE RT FI SCHER,  dr. chemii
dawniej we Trricdnin, I. Johannesgasse U., 

obecnie w B u d a p e s z c i e ,  W a a g g a s s c  3,
Skład we Wiednin w apt. W. Twerdy, Kohlmarkt U , w Peszcie w 

apt. J. Tórok, Konigsgasse, w Pradze J. Fiirst. 1278 1—1

C U R I S T W A C o m p .
e . k .  d o ś w w e y  n a d w o r n i ,

we Wiedniu, I. Operuring (H^inncnsnot) o. 
Najlepiej posrebrzana i pozłacane

sprzęty stołowe wszelkiego rodzaju.

Bank wzajemnych ubezpieczeń w PRADZE.
Zaproszeni*

nasekcyjne zgronndzeoiaczłonków sekcji l- \ .,
k tó re  od b ęd ą  s ię  w  P R A D Z E .

dnia 15. maja 1886 po 10, godzinie przedpołudniem to domu banku „Slavia“ przy
placu Sianoważnym l. 918-II.

P r o g r a m :
S e k e |a  I—II. (Ubezpieczenie kapitałów i dochodów na życie ludzkie).
1. Uzupełniający wybór członków i zastępców komitetu nadzorczego j
2. Uzupełniający wybór członków i zastępców komitetów nadzorczych stowarzyszeń autonomicz

nych dla ubezpieczeń rent i pensyj (emerytur);
a) sek. 1. b — A. (Zabezpieczenie rent dla rolników).
b) sek. 1. b—B. (Zabezpieczenie rent dla rzemieślników i przemysłowców).
o) sek. 1. b—C. (Zabezpieczenie rent dla oficjalistów ekonomicznych i lasowych, i sług);
d) sek. 1. b —D. (Zabezpieczenie pensyj dla browarników w Pradze).
e) sek. 1. b—E. (Zabezpieczenie pensyj dla browarników po za Pragą.)

Sekcja III . (Spółki dla wzaj. odziedziczenia). Uzupełniający wybór członków i zastępców ko
mitetów nadzorczych.

(Sekcja IV. (Ubezpieczenie przeciw szkodom ogniowym).
1. Uzupełniający wybó członków i zastępców komitetu nadzorczego.
2. Uzupełniający wybór członkóti i zastępców nadzorczych komitetów dla spółek młynarskich

w sekcji IV. (klasa 4b).
3. Uzupełniający wybór wydziału kontrolującego i zastępców dla autonomicznego stowarzyszenia

asekuracyjnego gr. k. cerkwi, parochialnych, szkolnych, i w ogóle gminnych budynków (kl. Ib.) 
Sekcja V. (Ubezpieczenie przeciw gradobiciu). Uzupełniający wybór członków i zastępców 

komitetów nadzorczych.
2 .  S p ó łk a  k red y to w a : Wybór pięciu członków wydziału i trzech zastępców.
Karty legitymacyjne można otrzymać przed zgromadzeniem w biurach Jeneralnej Dyrekcji 

liczba 978—11 (plac Siano ważny)
W Pradze, dnia 30. kwietnia 1886.

Rada zawiadowcza , Slavii‘* banku wzajemnych ubezpieczeń
w  P R A D Z E .

2271 1—1 (Przedruk nie będzie opłacony).

3LAVIA
Bank wzajemnych ubezpieczeń w PRADZE.

Zaproszenie

odbyć się mające na dniu  15. maja 1886, o godzinie 9. rano w domu barihu „Slaviau 
w Pradze przy placu Sianoważnym l. k. 978-11  

P r o g r a m :
1. Sprawozdanie za rok 1885 i wuioski Rady zawiadowczej.
2. Sprawozdanie rewidentów rachunkowych.
3. W ybory: a) czterech członków i trzech zastępców Rady zawiadowczej;

b) trzech rewidentów rachuukowych i dwóch zastępców tychże;
c) ośmiu sędziów polubownych :
d) mężów zaufania dla rajonów generalnych reprezentacyj.

4. Uchwała remuneracji dla rew identów  rachunkowych.
Po skończonem w a l n e m  z g r o m a d z e n i a ,  rozpoczną się bezzwłocznie z g r o m a d z e 

n i a  s e k c y j n e  w celu wyborów uzupełń.ających do wydziałów kontrolujących sekcji I .—V., 
jakoteż autonomicznych stowarzyszeń w sekcjach I., II. i IV- i walne zgromadzenie członków S to
warzyszeń kredytowych.

W y c i ą g  z e  s t a t u t ó w :
W Zgromadzeniu Ogómen udział brać, głosować i wybierać mają prawo tylko ci człon

kowie, którzy w myśl §. 31- ustęp III. statutów ogólnych prawo to uzyskali.
Chcący brać udział w Zgromadzeniu ogólnem, ma o tem do ośmiu dni naprzód *) zawia

domić Dyrekcje, która mu kartę legitymacyjną i program Ogólnego Zgromadzenia wyda.
W Pradze dnia 30. kwietnia 1886.

Mada zawiadowcza
_____________  „Slavii“ banku wzajemnych ubezpieczeń w Pradze.

*) t. j. włącznie do 7. maja (od godziny 8. do 12. przed południem.) 
(Przędrnk nie będzie opłacony.) 2271 1 -1

Sctucoe (kai tki), urządzenia serwisowe, zastaw y stołowe, garnitury bronzowe, przedmioty sztuki itp. 
dla każdego domu i na podarki no stałych cenach fabrycznych. Gwarancja n  nakład srebra. 

J e d y r  e  z r  t ę p - t w o  s r e " - e r  l i t y c h .  B L o r-^ ś c i  w y r o b ó w  C h r is to f ilf t  :
12 c iężk ich  ceysto  » reb rnyoh  ły ie k ,  w id e lcJw , no iów  i choch la  r o a i tn ja  około 190 r ł  t a  sarnę, kw otij o tra y m a  s i^  n a s t^ p n ję a y  kom 

p le tn y  se rw is  s to łow y  C h r is to f la , s k ła d a ją c y  t

}* stołowych I ł .  17.—
1* widelców atotowyoh .  17 .-- 
12 noiow „ „ 17.—

łyiecaek d« kawy . „ 9.—
1* widelców deserowych „ 15.— 
12 łyiecaek „  n

T »k l łe rw 'is  i e  s re b ro  k o s ito w » lb >  oko ło  1C i0 s l .  u t e a  c.

Naszym reprezentantem we

1 ły ie c s k a  do c a k rn  s ł .  3 .60
1 s ło ik  'Ua m a sa ta rd ę  „ 5.50
2 podw ójne so ln lc ak i „ 7.25
1 sa ta c ie o  d« t r a n ie r a w .  „ 7.50
1 aa tnoieo  da s a ła ty  „ 6 .—
1 „ d o  ry b  . n 9 .— , -~

ro k a  o k a ie  a le  6U s ł .  a tra ty  p ro cen tu , k ta re m  p o k ry w a  ai^ w c iągu  
* r J e a a o e  a ła g ie  la ta  a w kańcu  ta n im  k asafem  m a in a  ga anaw u

Zapraszam y do a w ie d aen ia  n ie u sta n n e j w yataw y w aasuym  s a la n ia .
ś re b ra a n ie  tow arow  m etalow ych w aaelk iego  rad a  aj u  i ta n io  si«j p o lic a a .
LWOWIfi jest; JULIAN STRZELECKI, złotnik w rynku 45. 1006

12 n a ió w  d esarow ych  a t .  15."— 
1 choch la  . •  5 ,30
1 w araech a  do m leka „ 3 .20
1 łyaka  do Ja ray n  .  „ 4 .—
1 łyaka  do ko mp oto  w „  3.50
1 ły a k a  do sosow  „ 3.50

1 p ra y s ta w k a  n a  o ce t 1 o liw ę at. 15. — 
1 sacaypcaT ki da cu k ru  m 1.75
1 w id e lec  k a b a re to w y  . „ 1 . 5 0
4 p o d s ta w k i na f ia sa k i „ 6 .50

K o sa tu jo  ra a e m  a t .  190.—

Z drukarni „Galoty Narodowej."


